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spotkanie na- 
£ i w  rejonów t merów ii atoniami gabinetu. W  
(óockamu wziął udział prezy- 

Algirdas Brazauskas, pre- 
Adolfas Sleżevićiusr prze- 

rtdniczący Litewskiego Banku 
gomualdas Visakavićius, mini­
owe — rolnictwa Rimantas 
Kaiazija, energetyki — Algi- 
gantas Stasiukynas, zastępca mi* 
nijira finansów Reinokłas Sarki- 
■  i inni.

Tematem rozmowy były prob- 
leQf przygotowania się do zimy 
JB  nawiązanie oraz sprawy 
ogólne gospodarki. Na wstępie 
premier poinformował, te  re­
publika w 80 proc. jest zaopa- 
trona w paliwo. Problem sta* 
nowi gospodarka paliwowa sa- 
■mądów. Właśnie dlatego za- 

decyzja o udzieleniu kre-’ 
dytów, by mogły one nabyć po­
miną ilość paliw, za które się 
“ taą wiosną. Pieniądze są 
_|Utwfe przydzieliła na te cele 

50 min ecu Wspólnota 
TOejsffl Cjęść kredytu prze- 

się na spłacenie długu 
“jflz, nabycie paliwa jądrowe-
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JJJJM  zapewne dekawi 
2 ! $ ^  Zbyt wiele pociesza- 
S  me- ^ : będziemy chyba 
Len a  20 m powierzchni po 
de, j J  .a  leszl^ P° całym li-. 
LtehUH subsydiowana 
i g  P^tw a, cena real-

i  fc-
N a Ł di S i f  wywołał pio- 

I ulg dla tych.

którzy ogrzew anie przestaw ią z 
paliwa ciekłego n a  sta łe  (to o sta­
tnie jes t sześciokrotnie tańsze). 
Prezydent zaproponow ał, by 
wszystkim użytkow nikom  paliwa 
stałego przydzielić odpowie­
dnie kw oty  na1 węgiel po  niższej 
cenie, zaś tym, k tó rzy  zainsta­
lują liczniki n a  ciepło, wodę, 
gaz zm niejszyć tary fy  opłat, tym  
samym zainteresow ać zam onto­
waniem tych  przyrządów.

Kw estią p raw ie n ie  do  roz­
strzygnięcia jes t zadłużenie m ie­
szkańców, ja k  też  przedsię­
biorstw. Za ciepło tylko w  Ko­
wnie m ieszkańcy są dłużni 3 min 
litów, organizacje budżetow e — 
6,5 min. W obec dłużników  po­
dejm ie się sankcje. W  ogóle w  
k raju  nie  rozliczono się z dłu­
gów za przeszło 800 m in litów.

J a k  powiedział R. Visakavi- 
eius, ten  stan  rzeczy pow stał nie 
tylko z b raku  pieniędzy. U jem ­
nie n a  to  rzutow ała huśtaw ka 
wartości lita  w obec dolara. 
Przedsiębiorstwa' posiadają de­
wizy, ale n ie  chcą ich pozbyć 
się po sztucznie zaniżonym  k u r­
sie. Bank ■ Litewski podjął w ięc 
decyzję skupow ać je  p o  praw ie 
twardym  kursie  vW  granicach 
4 lity  za dolara. Prócz tego  za­
komunikował on, iż n a  k redy ty  
wydzielił 48 m in litów  Bankowi 
Rolnemu i  30 d la  innych , ban­
ków kom ercyjnych. Przezna­
czone one są w yłącznie na  cele 
wsparcia gospodarki rolnej i 
przetwórczej. W  bankach dzisiaj 
leży bez ruchu 150 min litów i 
przeszło 100 min USD.

Zygmunt WIRPSZA

Czy zwalnia się pracowników 
samorządu ze względu na narodowość?

Jakkolw iek samo życie co­
raz bardziej .każe nam co­
dziennie zaciskać pasa. nie­
którzy nadal zamiast działać 
i myśleć o gospodarce, o  roz­
wiązywaniu nabrzmiałych 
problemów,-wciąż bez końca 
politykują. Dla przykładu, 
jedni obecnie żarliwie wal­
czą o polskość, inni — o li- 
tewskość na Wileńszczyźnie. 
W ięcej ioh nic nie obchodzi. 
Bojownicy o liłewskość ostat­
nio zaczęli głośno trąbić na 
wszystkie strony świata o 
dyskryminacji Litwinów w  re­
jonach wileńskim i soleczni- 
ckim. o tym, że po zniesie­
niu  bezpośredniego zarządza­
nia i wyborach w  tych rejo­
nach Polacy masowo zwalnia­
ją z pracy Litwinów, że wy­
raźnie narusza się tam  pra­
wa człowieka. Co więcej, 
sporządzono cały spis zwol­
nionych" osób w tych  rejo­
nach. J ak  pamiętamy, usto­
sunkowali się do tej sprawy 
również uczestnicy konferen­
cji ..Problemy Litwy W schod­
n iej"

A by przekonać się, jak 
jest w  rzeczy samej, udałam 
się do samorządu rejonu wi­
leńskiego, by  na m iejscu za­
poznać się z  sytuacją- A n - 
drzej Słlko. od niedawna 
wprawdzie pełni funkcje 
przewodniczącego Rady Re­
jonowej Samorządu, ale dość 
dobrze jest zorientowany w

sytuacji'. Otóż zaczęliśmy 
imiennie wertować spis o- 
wych ..zwolnionych" osób. 
Okazało się w ięc  że np. 
Vygintas Barkauskas, Elvyra 
Buzlene, Albina Didżkasiene 
zostali zwolnieni jeszcze za 
rządów szanownego Merky- 
sa. Pranas Vallckas 1 Vłkto- 
ras Balnusas sami się zwol­
nili. Baceylćlus (Polak zresz­
tą), Tlmkus. Bulka 1 Drema 
zostali zwolnieni w  związku 
ze zmianą struktur zarządza­
nia w rejonie- Chyba jest 
zrozumiałe, że skoro skoń­
czyło się bezpośrednie za­
rządzanie w  rejonie, to mu­
siał podać się ,-do dymisji" 
nie tylko pełnomocnik rządu, 
który notabene został od­
wołany przez rząd. lecz i je­
go aparat pomocniczy i to 
niezależnie od narodowości.

W  spisach ..pokrzywdzo­
nych jest cały szereg naz­
wisk osób które wcale nie 
są zwolnione, a  nadal tu  pra­
cują. Są to Bolesloyas Bukau- 
skas. Glntautas Jaklmoyićlus, 
Petras Klslelloyas, Adomas 
Krupoylesas. Stanisloyas Le- 
nertas, Kęstutls Mlkenas 1 
inni.

Nasuwa się pytanie: komu 
i po co jest to wszystko po­
trzebne? Kto i jaką ma z te­
go korzyść? Jasne iest jed­
no: tylko nie Litwa i nie 
Wileńszczyzna.
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Valls, towarzyszy praw ie wszy­
stkim podróżom papieża, a 
przypomnieć Czytelnikowi nale­
ży, że w izyta O jca Świętego na 
Litwę jest 6 f  poza granice 
Włoch. W  samym k ra ju  liczba ta 
równa się 130.

Zebranych dziennikarzy in tere­
sowało wiele zagadnień związa­
nych z życiem O jca św iętego (a 
jest to życie bardzo aktywne, 
albowiem papież pracuje 16— 17 
godzin na dobę), jego przyzwy­
czajeniami, odpoczynkiem itd. 
Przedstawiciel W atykanu pod­
kreślał, że Ojciec Święty 
szczególnie oczekuje w izyty na 
Litwę, do której szykował 
się bardzo dawno. Dał tem u do­
wód, kiedy jeszcze w 1978 .roku 
zwrócił się na Placu św . Piotra 
w Rzymie do pielgrzymów w ję­
zyku litewskim.

Przybędzie Jeż 17-osobowa e- 
kipa dostojników Kościoła — 
przedstawiciele Sekretariatu (kar­
dynał, arcybiskup, sekretarz o- 
sobisty, prefekt, organizator 
wszystkich podróży i in.) oraz 
50 dziennikarzy akredytowanych 
oficjalnie przez W atykan. Jak  za. 
znaczył kierownik centrum pra­
sowego z W atykanu, nie wszys­

cy  mogą przybyć, a chęć rów­
nież zgłosiło dwukrotnie więcej 
dziennikarzy. Nie będą oni m ie­
li żadnych przyw ilejów w  po­
równaniu z dziennikarzami lite­
w sk im  czy też zagranicznymi.

Arcybiskup Audris Baćkis mi­
mo nawału zajęć organizacyjnych 
jest pełen optymizmu, że Litwa 
godnie powita tak  wielkiego go­
ścia i że przygotowania są pro­
wadzone na dobrym poziomie.

Obecni na konferencji praso­
wej duchowni w ielokrotnie pod­
kreślali, że papież przybywa z 
misją pasterską i żywi nadzieję, 
że naród Litwy odzyska swą 
duchowość.

Pytań było mnóstwo, ale Jus- 
to M uller G arda  w  imieniu ze­
branych musiał fuż pożegnać 
dziennikarzy. Na chwilę się za­
trzymałam, by  z okien nuncja­
tury spojrzeć na płynącą u do­
łu W ilię oraz stojący tu  fantasty­
czny krzyż drew niany (dzieło 
twórcy ludowego ze Święcian 
Jakśtasa) z Chrystusem otwiera­
jącym  ramiona dla każdego wie­
rnego..,

Helena GŁADKOWSKA

O ŚW IA D CZEN IE 
NUNCJUSZA 

A PO ST O LSK IEG O
24 sierpnia w  siedzibie rządu 

Jego  Ekscelencja N uncjusz A- 
postoiski Jus to M ullor Garcia 
wręczył premierowi Republiki Li­
tewskiej Adolfasowi §leżevićiu- 
sowi oświadczenie w  kwestii po­
wstrzymania wycofywania wojs­
ka Rosji:

Kilku przedstawicieli środków 
masowego przekazu, mówi się w 
oświadczeniu nuncjusza, zwróciło 
się do mnie z prośbą o wyraże­
nie naszego zdania co do zaist­
niałej sytuacji. W  sytuacji, gdy 
badany temat nie ma charakte­
ru religijnego, św ięta Stolica po­
wstrzym uje się od oficjalnych 
oświadczeń. Osobiście mogę oś­
wiadczyć, że wiadomość o nie­
doszłym spotkaniu prezydentów 
Republiki Litewskiej i Federacji 
Rosyjskiej przygasiła nadzieję 
drogą dla wszystkich Litwinów 1 
ich przyjaciół, wielką nadzieję 
— 31 sierpnia br. ujrzeć Litwę, 
jak  się umawiano, ostatecznie 
wyzwoloną od obecności obcego 
wojska.

Jednak nadzieja ludzi, uświa­
damiających, że umowa jest nie­
zbędna do tworzenia stabilnego 
pokoju będzie nadal pielęgnowa­
na. M iejmy nadzieję, że wyjście i 
ze ślepego zaułka, do którego 
zabrnięto z powodu odmienności 
zdań w  ostatnim okresie, zosta­
nie wkrótce znalezione (ELTA).

AMERYKANIE W ZYW AJĄ
DO WYCOFANIA WOJSK
ROSYJSKICH Z KRAJÓW 

BAŁTYCKICH

Litwa, Łotwa i Estonia mają 
suwerenne prawo domagać się 
wycofania wojsk rosyjskich ze 
swych terytoriów — powie­
dział w e w torek anonimowy wy­
soki urzędnik rządu USA. W ez­
w ał on do wznowienia zerwa­
nych rokowań rosyjsko-litew- 
skich.

Problemy mniejszości rosyj­
skiej w  krajach bałtyckich nie 
powinny być związane z wyco­
fywaniem wojsk, choć kwestie 
te wym agają pozytywnego roz­
wiązania.

Cytowany przez agencję AP 
urzędnik stwierdził, że Rosja 
może stracić około 700 min do­
larów amerykańskiiej pomocy 
jeśli je j wojska nie opuszczą Lit­
w y do 6 października.

PRZYSZŁA BOŚNIA 
POZOSTANIE CZŁONKIEM ONZ

Rada Bezpieczeństwa ONZ za­
apelowała we w torek do trzech 
stron konfliktu bośniackiego, aby 
go „jak  najszybciej*1 uregulowa­
li w  sposób „sprawiedliwy i uz­
godniony z innymi" i podkreśli­
ła, że Bośnia i Hercegowina po­
zostanie członkiem Narodów 
Zjednoczonych, bez względu na 
ewentualne zmiany w jej naz­
wie i organizacji wewnętrznej 
państwa.

OFICJALNA MISJA ONZ 
W  GRUZJI

Rada Bezpieczeństwa ONZ 
podjęła decyzję o utworzeniu 
misji obserwatorów Narodów 
Zjednoczonych w Gruzji w celu 
nadzorowania rozejmu pomię­
dzy gruzińskimi siłami rządowy­
mi a separatystami abohaskimi 
— jak głosi podjęta przez Radę 
Bezpieczeństwa jednogłośnie we 
wtorek wieczorem rezolucja nr 
858.

Jest to pierwsza wojskowa 
misja ONZ utworzona w kraju, 
który był kiedyś republiką ra­
dziecką. Rada postanowiła wy­
słać pierwszą kilkunastoosobową 
grupę obserwatorów do Gruzji.

OBROTY HANDLOWE USA 
PRZEKROCZYŁY W  1092 R.

BILION DOLARÓW

Wymiana handlowa USA z 
zagranicą osiągnęła w  1992 roku 
rekordową wartość biliona do­
larów —i poinformował we wto­
rek Międzynarodowy Fundusz 
Walutowy, który ma swoją sie­
dzibę w Waszyngtonie.

Rekordowy - poziom osiągnął 
handel zagraniczny także w 
skali całego świata — 3,8 bilio­
na dolarów. W  skali globalnej
  podaje MFW ~  wymiana
handlowa wzrosła w ub. roku. o 
7 procent



Z Polski

POLSKO-ROSYJSKI SZCZYT

Prezydent Federacji Rosyjskiej Borys Jelcyn rozpoczął 24 to.m 
pierwszą oficjalną wizytę w  Polsce. Po ceremonii powitania 
w Belwederze, rozmawiał, z prezydentem RP Lechem Wałęsą, 
a  następnie obaj mężowie stanu podpiszą: wspólną polsko-
rosyjską deklarację, traktat o handlu i współpracy gospodar­
czej oraz umowę o  budowie gazociągu z Rosji do Europy Za­
chodnie} przez terytorium Polski. Zapowiedziano wspólną 
konferencję prasową prezydentów Polski i Rosji. Prezydent 
Jelcyn przyjm ie też w swojej rezydencji p rem ier Hannę Su­
chocką. Rozmowy dwustronne przeprowadzą też szefowie dy­
plomacji i m inistrowie spraw  wojskowych obu państw.

KONFERENCJA 
EPISKOPATU 

Na Jasnej Górze odbędzie 
się dziś 263 plenarne posie­
dzenie Konferencji Episkopa­
tu Polski. Biskupi mówić bę­
dą m in . o  akcie zawierzenia 
M atce Bożej narodu polskie­
go, o konkordacie między Pol­
ską i  Stolicą Apostolską oraz 
uchwałą zmiany w statucie 
Konferencji. Uroczystości 
Święta M atki Boskiej Często­
chowskiej rozpoczną się dziś 
po południu od procesji z 
Archikatedry św. Rodziny na 
Jasną Górę. Zapowiedzia­
no Apel Jasnogórski i nocne 
czuwanie.
SAMOLOTEM-SKŁADAKIEM 

PRZEZ GRANICĘ?
Niewielki samolot, praw do­

podobnie „składak" ju ż  dwu­
krotnie w  ciągu ostatniego 
miesiąca naruszył przestrzeń 
powietrzną naszego kraju. 
Lądował na pplaęh w  oko li­
cach Sejn (woj. suwalskie) —  
zaalarmowała ostatnio lokal­
na prasa. Gazety snują przy­
puszczenia, że do Polski prze­
rzucane są w  ten sposób ma­
teriały  radioaktywne.

Pierwsze, takie lądowanie 
obserwowali trzy tygodnie 
temu dwaj rolnicy z  jednej 
z  przygranicznych wsi. Opo­
w iadają oni, iż m ówiący ła­
maną polszczyzną Litwin uda­
wał, że zabłądził i pytał jak  
lecieć do litewskiego Łazdijad. 
Gdy wskazali mu kierunek, 
wsiadł d o  m aszyny i odle­
ciał... w przeciwną stronę, na 
Sejny i- Puńsk. Świadkowie 
zdarzenia zwrócili uwagę na 
dziwny wygląd samolotu. 
Twierdzą, iż' był on „robio­
ny". Skrzydła mial pokryte 
płótnem, a  kadłub wielkoś­
ci naszego „malucha". Sil­
nik znajdował się z boku i 
był urucham iany za pomocą 
korby. Bardzo głośno praco­
wał przy starcie i w  powie­

trzu.
Drugie lądowanie miało 

m iejsce tydzień tem u koło 
wsi Pawłówka (gmina Kra­
snopol). Jeden  z rolników 
widział, jak  na polu wylądo­
wał mały samolot, podobny 
do awkmetki. W ysiadło z 
niego dwóch mężczyzn, k tó­
rzy przenieśli jak ąś  paczkę do 
czekającego w  pobliżu samo- 

. chodu z polskimi num eram i 
rejestracyjnym i.

Pytany przez dziennikarza 
PAP rzecznik prasow y Pod­
laskiego Oddziału Straży Gra­
nicznej w  Białymstoku, m jr 
Stanisław Firlej, nie zaprze­
czył i nie potwierdził tych 
faktów. „Do naszych zadań 
należy ochrona przestrzeni 
powietrznej n a  niskich wy­
sokościach i, robim y to  dro­
gą obserwacji.' M am y pew ­
ne sygnały  od ludności o  os­
tatnich zdarzeniach i bada­
m y je . Na razie ^ ię c e j  nie 
mogę powiedzi<jć£gp— dodał 
m jT f i tle j .  W - ' -  

CO SIEDEM GODZIN
KRADNĄ SAMOCHÓD

W  woj. wrocław skim  co 7 
godzin złodzieje k radną sa­
mochód. Od stycznia zginęło 
ich ponad tysiąc. Jed n ą  trze­
cią udało się odszukać — 
poinformował dziennikarza 
PAP Grzegorz Rodakiewicz, 
rzecznik KW P w e W rocła­
wiu. *

Najczęściej łupem  złodziei 
padają nowsze modele M er.-. 
cedesa. Audi oraz BMW. Do 
rekordow ych łupów należy 
m.in. M ercedes 300 E o w ar­
tości 1,5 mld zł, w  którym  
znajdow ały się — według 
zeznań właściciela — 2 m i­
liardy zŁ w gotówce oraz 
M ercedes 600 SEŁ o wartoś­
ci 2,550 mld zŁ N a jego 
kradzież w  biały dzień na 
wrocławskim ry n k u  złodzieje 
potrzebowali jedynie  kilku 
minut.

K a n a d a

NIEPO D LEG ŁO ŚC IO W E PLANY JE C 04JE SA  
PARIZEAU

Zewsząd
W  POŁOWIE 1993 R. NA 

S WIECIE BYŁO 5,0 MLD LUDZI

Liczba ludności świata w  po­
łowie 1993 roku wynosiła 5,6 
miliarda osób — poinformował 
Wp wtorek departam ent informa­
cji gospodarczej i społecznej oraz 1 
analiz politycznych sekretariatu ; 
ONZ w  publikacji „Perspektywy 
ludności świata".

Tempo przyrostu liczby miesz­
kańców kuli ziemskiej wynosi 
średnio 1,7 proc. W  1992 rqku 
zwiększyła się ona o. 93 miliony 
osób. W  końcu bieżącego stule­
cia liczba ludności św iata w y­
niesie 6,2 mld, zaś w  2019 roku 
przekroczy granicę 8 miliardów.

EGZEKUCJA 15 PRZESTĘPCÓW 
W  CHINACH

W  Guangzhou (Chiny .połud­
niowe) wykonano we w torek  wy­
roki śmierci na 15 przestępcach, 
oskarżonych o zabójstwa; gwał­
ty  i napady rabunkowe.

Egzekucji dokonano natych­
miast po ogłoszeniu w yroku przez 
sąd. W  miastach Tianhe i Panyu 
20 osób skazano na k a ry  pozba­
wienia wolności.

Sądy w  prow incji Guangzhou 
skazały w  ostatnich 6 m iesią­
cach za „przestępstwa gospodar­
cze" ok. 780 osób, czyli o  4,5 
proc. w ięcej niż w  tym  samym 
okresie ub. roku.

SPIELBERG ROBI DRUGI 
„PARK JURAJSKI"

Steven Spielberg, tw órca os­
tatniego przeboju w  kinem ato­
grafii światowej „Park Ju ra jsk i" , 
powróci do tem atu dinozaurów 
w  filmie anim owanym  dla dzieci 
—  podała w e w torek  w ytw órnia 
filmowa U niversal Pictures.

Nowy, tym  razem rysunkow y, 
film Spielberga pojaw i się w  k i­
nach już  yi, listopadzie. Będzie, 

-to łagodniejsze ukazanie dinozau- 
jpów od  nrz£i&a>rićfhy'd*Brw jego* 
fabularnym  thrillerze:

PARCELONA I DUŻA CZĘSC 
KATALONII BEZ 

ELEKTRYCZNOŚCI

Barcelona oraz w iększość ob­
szaru Katalonii została całkow i­
cie sparaliżow ana we w torek  po 
południu na 80 m inut w  w yniku 
aw arii dwóch transform atorów.

Ponad p ięć milionów osób 
odczuło skutki gigantycznego 
zw arcia elektrycznego, k tóre 
spowodowało blokadę m etra 
raz zredukow anie do minimum 
pracy  lotniska (tylko dzięki ąu 
tonomicznemu zasilaniu). Spara 
liżowanie sieci sygnalizacji d ro  
gowej spowodowało w iele groź 
nych wypadków, do których  do 
chodziło w , czasie w ielkiej ule 

* wy.

N O W A  ZELANDIA: 
URATOW ANO 18 Z 26 

WIELORYBÓW

18 z 26 wielorybów, k tóre  u t­
k nęły  na plaży w  północnej No­
wej Zelandii, dzięki pomocy lu­
dzi powróciło We w torek do mo­
rza. Ośmiu w ielorybów  nie uda­
ło się uratować.

Uratow ane w ieloryby dołączy­
ły do  70 innych około 8 km od 
wybrzeża.

W  M ontrealu, n a  zakończenie 
dwudniowej konwencji politycz­
nej Partii Ouebecu lider tego 
ugrupowania Jecąues Parizeau 
oświadczył, iż suwerenność Oue­
becu nie była nigdy bliższą rze­
czywistości niż w  chwili obecnej.

Parizeau zamknął obrady ok­
rzykiem: „Niech żyje wolny
Ouebecl", powtarzając tym sa­
mym zawołanie Charlese de Gau- 
lla 'e  z czasów wizyty w  Kana­
dzie w  1967 roku. Nieprotoko- 
larne zachowanie prezydenta 
Francji odbiło się wówczas gło­
śnym echem na scenie między­
narodowej i wywołało dyploma­
tyczne protesty ze strony rządu 
kanadyjskiego.

Partia Ouebecu, konsekwen­
tny rzecznik pełnego odłączenia 
prowincji Quebec od reszty Ka­

nady zapewnia, iż niepodległość 
osiągnięta zostanie nie później 
niż za dwa, trzy  lata. N a osta 
tniej konwencji delegaci zaapro 
bowali p ro jekt konstytucji przy 
szłego państwa, w  tym  gwaran 
cje  jakim i ustaw a zasad 
nicza otoczyć ma praw a mniej 
szóści anglojęzycznej.

Zapewnia się m.in., że mniej 
szość ta będzie m iała swobodny 
dostęp do szkolnictwa z angiel­
skim językiem  wykładowym i 
będzie mogła posługiwać się tym 
językiem  w  sądach, Zgromadze­
niu Narodowym i w tych pla­
cówkach służby zdrowia, które 
są z nią związane przez wielo­
letnią tradycję. Utrzymane zo­
staną także angielskie programy 
radiowe i telewizyjne.

Okno na świat
Z DONIESIEN PAP

W a t y k  a n
15 ROCZNICA KRÓTKIEGO PONTYFIKATU
__________ ■ JANA PAWŁA I

■  wiernych jako „uśmiechw- 
pieź". Jako  duchowny; * I 
przywiązywał wielką Wto***1 
katechezy. Kładł nacisk n

Rok 1978 przeszedł do historii 
Kościoła katolickiego jako  rok - 
trzech papieży. Zmarł wtedy — . 
po ponad 15-letnim pontyfikacie 
—p Paweł VI. 26 sierpnia, na  kró­
tkim konklawe, 111 kardynałów 
wybrało na jego  następcę pa­
triarchę W enecji, kardynała Al­
bino Luciąniągo. Nowy papież 
— Ja n  Paweł I — zmarł zaled­
wie 33 dni później, 22 paździer­
nika na Tronie Piotrowym za­
siadł Karol W ojtyła.

Obdarzony poczuciem humoru, 
otw arty na kontakty z ludźmi 
Jan  Paweł I pozostał w pamięci

|tynuację  dialogu ekumeJ? W 
i wspieranie inicjatyw 
wych. Planował podrói dot* 
nego wojną domową L iw 1*1 

Po nieoczekiwanej £ £ ? “• 
na  Pawła I wieczorem 28 ^  
śnia 1978 r. pojawiło ^  | 
spekulacji. Lekarz,, aw jęito* 
strą niewydolność serca, foJ* 
czas krążyły jednak pogło^ 8 
papież został otruty.

Bliski Wschód
KRYZYS W  OW P N IE  CIESZY IZRAELA

Izraelski m inister budownictwa 
mieszkaniowego Binjamin Ben- 
Eliezer powiedział w  środę, że 
rząd izraelski nie cieszy się z 
kryzysu finansowego przeżyw a-'  
nego przez Organizację W yzwo­
lenia Palestyny (OWP).

W ypow iadając się dla rozgło­
śni jerozolim skiej dodał, że rząd

izraelski chciałby,' aby 
cy palestyńscy uczestnicz** £ 
rokowaniach bliskowl&oL' 
zachowali jedność. Mtaists Tl 
in. powiedział: „interesuje „ 
nie uratowanie Jasera AhiT1 
(szefa OWP), lecz o s i ą S  
porozumienia politycznego 
ram ującego bezpieczeństwo t 
raela".

Nowiny z WNP
RANIONO TRZECH ROSYJSKICH WOPISTÓW , 

Trzech żołnierzy rosyjskich W ojsk  Ochrony Pogranicza zosta­
ło  rannych w c iągu  ostatniej doby na granicy tadżycko-afgaftftM 
— podała w  środę agencja TASS.

Pozycje rosyjskiego W OP-u zostały ostrzelane z broni tyloma- 
tycznej j  moździerzyt na 8  odcinku, na styku 12  i JA  strażnicy 
Pjańdzsfciego Oddziału WOP.'. -

AMERYKANIE UDZIELĄ POMOCY WARTOŚCI 2 MIN 
DOLARÓW DLA ARMENII I AZERBEJDŻANU 

Stany Zjednoczone poinformowały w e wtorek, że przekażą 
bezzw rotnie 2  min dolarów na pomoc dla uchodźców 1  rejonów 
konfliktu między Arm enią i Azerbejdżanem.

Departam ent Stanu USA podał, że 1 mld dolarów zostanie 
przekazany M iędzynarodowemu Czerwonemu Krzyżowi, a drogi 
m ilion W ysokiem u Komisarzowi ONZ ds. Uchodźców. I  

USA chcą też okazać pomoc poprzez prywatne organizacje do­
broczynne działające w  ramach Fundacji „U ratujm y Dzieci". Od 
27 sierpnia Am erykanie rozpoczną dostawy ciepłej odzieży dla 
ludności A zerbejdżanu.

W edług ocen ONZ i innych organizacji, w  Azerbejdżanie znaj­
d u je  się obecnie 450 tysięcy uchodźców z rejonu ormiańsko-aKt* 
skiego konfliktu.

SPECJALNY WYSŁANNIK RZĄDU TURCJI UDAŁ SIĘ DO 
AZERBEJDŻANU 

Specjalny w ysłannik rządu T urcji Ozdem Sanberk udał się |  
środę do A zerbejdżanu. W  oświadczeniu tureckiego MSZ stwier­
dzono, że Sanberk odwiedzi Baku i Nachiczewań, gdzie spotka 
się z przywódcami Azerbejdżanu.

Zdaniem  tureckiego radia i telewizji, Ankara przejawia naj­
wyższe zaniepokojenie zaostrzaniem się sytuacji w Azerbejdżanie 
w związku z rozw ijającym i się działaniami zbrojnymi Armenii- 
T urecka prasa zw raca uwagę, że Ozdem Sanberk zapozna się % 
sy tuacją w A zerbejdżanie niemal w  przeddzień zaplanowanego 
tam na 29 sierpnia referendum  w sprawie wotum zaufania db vK’ 
zydenta Abulfarra Elczybeja.

KRAWCZUK ZA WYBORAMI LOKALNYMI NA JESIENI 
Prezydent Ukrainy Leonid Krawczuk powiedział we wtorek, xe 

opowiada się za przeprowadzeniem wyborów lokalnych M |1 
sieni tego roku.

„Jestem  za wyborami do władz lokalnych na jesieni, | jpgjj 
skończyć tę  kłótnię. A  kiedy parlam ent będzie wybrany... ni®“> 
naród się wypowie na len tem at" —r stwierdził Krawczuk w Ki­
jowie, w  trakcie obchodów drugiej rocznicy n iepod leg łości^1*' 
lny.

Kalendarz historyczny na dziś
ROCZNICE URODZIN:

— Stefana Stuligrosza (1920), polskiego dyry­
genta,

— Ju lio  Cortazara ' (1014— 1084), argentyńskie­
go pisarza,

—  Kazimierza Puzaka (1883— 1050), polskiego 
socjalisty, jednego z członków kierownictwa 
PPS-W RN.1 Aresztow any przez UB w  1948 r. 
zmarł w  więzieniu w  Rawiczu 30 kwietnia.

ROCZNICE WYDARZEŃ:

1092 r. — W  Londynie rozpoczęła się między­
narodowy konferencja w sprawie rozwiązania kon­
fliktu w republikach b. Jugosławii.

1043 r. —  Podstępnie zamordowany przezJ** 
tyzantów radzieckich Antoni Burzyński.óKinicic • 
dowódca pierwszego oddziału partyzanckiego W. 
mii Krajowej w O kręgu W ilno (wraz z nim ** 
nęło 50 żołnierzy AK).

1018 r. — Sejm Wychodźstwa Polskiego *  ” 
trolt (USA) przyjął projekt Ignacego Paderews* 
go o utworzeniu stutysięcznej armii z  wycb°®

1780 r . 1— Francuskie Zgromadzenie 
uchwaliło Deklarację Praw Człowieka 0  Oby*8 
tela. M

1672 r. — W ojska tureckie zajęły Kami®01 
Podolski.

55 r. pai.e. — Rzymskie legiony Juliusza 
zara zajęły W yspy Brytyjskie.
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Kalejdoskop aktualności
PREZYDENTA z g r o m a d z e n ia  

' v i z p a k ia m e n t a b n e g o  RE
rem przybyt prezydent zgrom adzenia parla- 

^ “Europy Miguel Angel M artines. W  program ie 
joiaUK*0 “  „ieoflcjalne spotkanie z  zastępcą pizewodniczą-

S  " ^ A ^ y za se m  Sakalasem. . .
Ł s e jo "  '  KrfT się odbywały co  godzinę: z przew odniczą­
c y  spoifc™* oyLem Jurśenasem, następnie z prezydentem  
nv  Sęi®11 „^u sk asem , parlam entarną delegacją  Litwy w  Ra- 

d n i a m i  sejmowych kom itetów  spraw  zagranicz- 
Z  Eur“PV’ „powieka i obywatelskich, kierownikam i frakcji 
„ych 01® pra^ ieczorem w domu gości zostanie zorganizowane 

uczestników spotkań. J  .
piffi?016 v HTiei pracy prezydenta zgrom adzenia parlam entar- 

^ 'w L ao n ie  Się od spotkania z m inistrem  spraw  zagrani- 
Mgo ^  ^ W n i  Gylysenl. Następnie w  siedzibie rządu spotka 
coydi ^'JlTA doK aseni Sleżevićiusem.

M ó w nicy  k r a j ó w  b a ł t y c k ic h  w  p ią t e k  
“ s po t k a ją  się  w  s t o l ic y  ŁOTWY

Litwy Łotwy i  Estonii A. Sleżevi«lus, V. Birkavas i 
P ^ ^ ^ j tk ą j ą  się w piątek w  Rydze w raz z kierow nictw em

^ •P™™ tematem spotkania prem ierów będzie fak t wsfrzyina- 
z Litwy wojska Rosji. Zam ierza się rów nież omó- 

*  *?ci ,  tnystronnej umowy o wolnym  handlu. Jednak , zda- 
** Ciedstawiciela rządu Estoni}, taka  um owa zostanie praw ­
i e n i e  podpisana nie teraz, lecz w  połowie września.

liwiaóomo, spotkanie prezydentów Litwy, Łotwy i Estonii 
^  grazauslcasa, a  Ulmanisa i Ł j ' M erisa w  Rydze' w d n iu  27 
aeipnia było uzgodnione wcześniej.

P GYLY5 PRZYJĄŁ PRZEDSTAWICIELI 
KORPUSU DYPLOMATYCZNEGO 

U sieipnia minister spraw zagranicznych PoviIas Gylys przy­
jął przedstawicieli korpusu dyplomatycznego rezydujące j o  na 
Ijtmt Omówiono stosunki Litwy i Rosji.

„TAURASOWI" DEPCZĄ PO PIĘTACH 
Dyrdta departamentu banków kom ercyjnych Banku Litew- 

iieęo P. Milaśauskas powiadomił, że bank „Tauras" nie  prze­
strzega obietnic. W bieżącym miesiącu przez d w a  dni bank „Tau- 
ks“ pracował bez salda ujemnego n a  koncie korespondencyj­
nym. 23 sierpnia ujemne saldo tego banku wyniosło 71 tys. 
Słów, Dotychczas nie zw ieszono zakładowego kapita łu  banku 
do 3 min litów. Zdaniem Milaśauskasay spraw y teg o  banku 
mają się gorzej, niż wskazują oficjalne liczby. Cży tak a  opinia 
jest słuszna, okaże się po sprawdzeniu banku  ,,T auras" w e  w rze­
śniu. Gdyby po powrocie z zagranicy prezydenta  b an k u  G. Ko- 
wptowa nic się nie zmieniło, zdaniem P. M ilaśauskasa trzeba 

ograniczyć lub ‘zawiesić działalność banku „Tauras". Są 
*  wielkie sumy pieniędzy z lilii banku „Tauras'* w  Rosji 

Parano, lecz do klientów nie dotarły , tj. zwyczajnie znikły, 
że mogło się tak stać także w  filiach b an k u  n a  Lit- 

* MW  innymi klienci już wycofują z  banku w kłady.
MISJA BANKU ŚWIATOWEGO 

» Utwę przybyła misja Banku Św iatowego pod kierowni- 
®atn mrw«hs!EF •mahVf ftnansow®j. przedstaw icielki depar ta ­
to a* 1 rozw°ju  przedsiębiorstw Banku Światów e-

Podc/as 1  ^  Środkową M arie Renee Bakker.

Pożyczek przez Bank Światowy, problem y 
upr^ aty ^ c ji i działalności banków  litewskich. Uw- 

**&i zamieita? 8Peci l is tó w  Banku Św iatowego bieżącej ję ­
tych bankowość poprawki w  ustaw ach reglam entują­

ce  jye otiT' a c 2 ^to szykować przed trzem a iaty  i
Pnijmy wizieł^ ^ wynia20ni dn ia  dzisiejszego. Poprawki 
l̂ądaniii bat*ńwv °wi Litewskiemu więcej m ocy praw nej w 
^sja Banku W  merGyJnYch i pełnieniu innych funkcji. 

Oskiego udW1 i ? °  P ^ y w n i e  oceniła działalność Banku
A^gań memoraj*? monetarna była w ykonyw ana według
Nowego Df7von» Um* M ów io n o  m emorandum misji Banku 

^ g o to w an e  w czerwcu.

*®° 24 i i *  D0LAKA N12EI NIE SPADNIE
S a k  f i i i i i i i  Litwy  by>° 100 milionów wol- 

na konferpn -i Proc- można puścić do obrotu, po­
ro m 2* ’I>Tasowei w Banku Litewskim zastępca 

, k  ch0r t2  Ula8 P ^ y s .  
dolara. iR i*  czasie wizyty papieża na Litwę będzie 

•W .fS *ecnie Vnra\ v?“S1̂ dem 1HŚ więcej nie  spadnie. Pod- 
%pn i a w  gotówce, a  to  — 
SlM ES s&ćji M l  i  ,pienisdzy będących w  obrocie. 23 
. y «irgi j B dolar płacono 3,93 lita , jest to  niemal

noc?WNY ZAMACH NA MIENIE „DU BROLIAI" 
CV do ra^em w  Połądze znów rozległ się

5  ,,Du Brni(I«?Wano 'wysadzić inny budynek należą-

V. Bulovas: nie osiągnęliśmy porozumienia, 
ale, na szczęście, nie pokłóciliśmy się

N ie chciałbym  twierdzić, iż 
31 sierpnia br. s tan ie się dla Lit­
w y historycznym  dniem, w  k tó ­
rym  rosyjscy  żołnierze opuszczą; 
ją  — powiedział wczoraj podczas 
konferencji prasow ej Virgilijus 
BULOVAS, poseł n a  Sejm RŁ, 
k ierow nik litewskiej delegacji 
negocjacyjnej do rozm ów z  M o­
skwą w  spraw ie wycofania je j  
w ojsk. Uważa on, iż nastąpi to 
nieco później, jed n ak  zfoyt długo 
obcy żołnierze na Litwie n ie  po­
zostaną.

Zdaniem szefa litewskiej dele­
gacji, sy tuacja  nie je s t aż  tak 
tragiczna, ja k  ją  przedstaw iają 
n iektórzy politycy, a  zwłaszcza 
rosyjskie i litew skie środki m a­

sowego przekazu. Uczynili oni, 
jak  powiedział, niedźwiedzią 
przysługę dla litewsko-rosyjskich 
pertrak tacji. M iał on na myśli 
uwyipukkme w  prasie Rosji i 
Litwy 146 miliardów dolarów, 
k tó re  rzekomo Rosja musi skom­
pensować dla Litwy za straty, 
uczynione jej przez arm ię ro­
sy jską. V. BuIovas w ycofał się 
z tych  m iliardów, twierdząc, iż 
Litwa postulowała jedynie po­
trzebę kom pensaty, nie w skazu­
ją c  konkretnej sumy. Ta cyfra 
•pochodzi, jak, wyjaśnił, z m aja 
1992 roku, kiedy  pertrak tacje  z 
Rosją prowadziła była delegacją. 
Pewne siły  pblityczne, którym  
jes t to widocznie na  rękę, za­

częły operować tymi miliardami. 
N ie n a  żarty rozzłościło to Ro­
sję, bowiem odmówiła się nawet 
od wypłacenia odszkodowania od 
1 stycznia 1992 r., na co uprzed­
nio się zgadzała.

~  Nie osiągnęliśmy porozu­
mienia, ale, na  szczęście, n ie  po­
kłóciliśmy się — podsumował V. 
Bulovas. Dowodzi tego fakt, że 
pertraktacje z Rosją zostały zer­
w ane tylko w  sprawie odszkodo­
wań, natomiast kontynuowany 
jest dialog o wojskowym tranzy­
cie, em eryturach dla byłych woj­
skowych, porozumieniach hand­
lowy oh.

Jadw iga BIELAWSKA

PR ZE D  R O ZPO C ZĘ C IEM  ROKU SZK OLN EG O

Ile kosztuje wyposażenie ucznia?
N iewiele ju ż  zostało k a rte k  w 

kalendarzu  do roku szkolnego. 
Kończą się  dla 'w iększości urlo­
p y , d la  dzieci — w akacje. W ła­
śnie koniec sierpn ia  je s t  okre­
sem, gd y  robim y zakupy przed 
rozjpoczęęiem tego  roku. Co ofe­
ru ją  sklepy?

Różne k rąży ły  pogłoski co do 
zaopatrzenia sk lepów  k ancelary j­
nych u  progu w rześnia. Były o* 
bawy, że n ie  w ystarczy zeszy­
tów, linijek, okładek  itp . Jak i 
jes t faktyczny s tan  rzeczy tuż, 
tuż przed  rozpoczęciem  nauki, 
postanow iłam  się  upew nić oso­
biście.

Swój w ojaż po, sklepach w i­
leńskich oferu jących  w łaśnie tę  
p rodukcję  rozpoczęłam  od skle­
pu „BNA m ark iet" (tak się 
nazyw a popularn ie  znana da­
w niej p la n e ta " ) .  N ie m a tu  ko­
lejek, k tó re  tow arzyszyły sprze­
daży przed każdym  kolejnym  
rokiem  szkolnym . Dobrze pamię­
tam y k ierm asze uliczne i ogon­
k i niem al do k in a  , .Planeta". 
O becnie kupu jących  jest mało.

H urtow nie n ie  muszą teraz 
dostarczać sklepom  niezbędnych 
towarów , kierow nictw o placówki 
handlującej samo może zaopatry­
w ać je  w  niezbędny tow ar. Ja k  
to  w ygląda na praktyce?

W szystko niezbędne d la  ucz­
niów  tu ta j jest. Jed y n ie  asorty­
m ent oferow anych tow arów  jest 
nieco węższy. Są pew ne trudno­
ści w zaopatrzeniu w  specjalne 
zeszyty dla  pierwszaków, a le  to 
„problem  do załatw ienia" — za­
pew nia mnie kierowniczka skle­
pu  pani Birute NaruHene.

—  Z jakim i problem am i spot­
kał się sklep u progu nowego 
roku szkolnego? — pytam  panią 
NaruSiene.

—  Największym  problem em  
jest... b rak  pieniędzy u  kupu ją­
cych.

— J a k  w ygląda spraw a z ok­
ładkam i na książki, bo widziałam, 
t e  na zeszyty są?

—  O kładek n a  książki nie ma 
i raczej n ie  będzie. Przedtem  ok­
ładki produkow ał zakład „Pias­
ta", teraz  to  im  nie przynosi zys­
ków i  ta  produkcja je s t zamrożo­
ną.
— W  sklepie widziałam tornist­
ry  jed y n ie  sprow adzane z zagra­
nicy i  kosztujące w  granicach 
30 litów. Czy to  znaczy, l e  brak 
rodzim ych i tańszych?

—  Tornistry, k tó re  są  w  skle­
pie, są sprzedawane n a  zasadach 
komisowych, otrzym ujem y je  
bezpośrednio od dostaw cy. Taki 
układ je s t nam  bardziej n a  rę ­
kę, poniew aż n ie  sprzedany lub 
z wybrakiem  tow ar możemy 
zwrócić dostawcy. Natomiast, 
gdyby był to  tow ar z hurtowni, 
wszelkie kom plikacje w  zbycie 
przynoszą sklepowi stratę. Jesz­
cze praktyczna rada: identyczne 
i o w iele tańsze torn istry  moż­
na kuipić na bazarze w  Gariunai.

Rzeczywiście,, w  innych skle­
pach się upewniam, że pani Na- 
riuśiene m iała rację. Plecaki ro­
dzimej produkcji są niewiele 

f tańsze — 21—23 litów, ale za 
to ,stanow czo gorsze.

Udałam się do kilku innych 
sklepów oferujących tow ary 
kancelaryjne: do CDT, do skle­

pu przy ul. Rudnickiej i muszę 
.stwierdzić, że najbogatszy asor­
tyment m a jednak .„BNA mar­
k iet". Uwagal J e st 'otwarty no­
wy sklep firmowy „W oke11 przy 
ul. Kirtimu 47a, gdzie jest bo­
gaty w ybór towarów uczniom i 
ceny najniższe w mieście.

Następnie udałam sig „na 
zwiady" do sklepu „Dom Dziec­
ka". by  zobaczyć, jak wygląda 
handel mundurkami szkolnymi.

jak ież  było moje zdumienie, 
gil) zamiast chociaż skromnego 
stoiska oferującego sukienki 
szkolne ledwo dostrzegłam kil­
ka wiszących, jak  biedne krew­
ne, wśród kolorowych ubrań zag­
ranicznych. Kupujących też było 
niewielu, ponieważ już od kilku 
lat szkoły same decydują, w 
czym będą chodzili icji ucznio­
wie: w  m undurkach czy w  „cy­
wilu". Ekspedientka tego stoiska 
zapewniła, że sukienki są w  róż­
nych rozmiarach i mają je  w 
dostatecznej ilości. Cena także 
jest każdemu dostępna — nieco 
ponad 3 lity, tyleż kosztuje far­
tuszek.

M undurek chłopięcy z kolei 
bardzo drogi — kosztuje w gra­
nicach 40 litów. Najwięcej do 
wyboru mieli uczniowie klas 
podstawowych, starszoklasiści na­
tomiast prawie nic. Ten stan rze­
czy sprzedawczyni tłumaczy bra­
kiem popytu.

Czyli ile kosztuje wyposaże­
nie ucznia? Na pewno dużo wię­
cej od przeciętnego miesięczne­
go zarobku.

Anna MAKOWSKA
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dolar
amerykański

marka 
, niemiecka

rubel rosyjski 
(za 100)

skup sprzedaż skup sprzedaż

„Litimpex bankas"
„Lietuvos akcinis lnovacinls 
bankas"
„Lietuvos verslas"
„Vilniaus bankas"
„Senamlesćło bankas" * 
„Lietuyos valstyblnis komercinis 
bankas" *

3,00 3,12 1,75

3,00 3r12 1,75
3,00 3,12 1,75
3,10 3,21 1,81
3,00 3f22 1,75

2,95 3,07 1,75

1,82

1,82
1,82
i f i l
1,82

1,82

skup -sprzedaż

0,25 0,32

0,20 0,40
0,25 0,40
0,25 0,35

0,30 0,35

Dane wczorajsze

W czoraj w Narodowym Banku Polskim
Sprzedaż

Frank francuski

M arka n iem iecka 
D olar am erykańsk i
Funt b ry ty jsk i 
F ran k  szw ajcarsk i

10660
17976
26842
12103

11096
18710
27938
12597
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Troski dnia powszedniego
We wtorek — pytanie, we czwartek— odpowiedź

Naprawdę cieszy, ż t  nasi Czytelnicy pamiętąją o naszych wtorkach, kiedy 
mogą dzwonić z przeróżnymi nurtującymi ich pytaniami natury bardziej 
prywatnej czy leż ogólniejszej. Świadczy to niezbicie o kredycie zaufania, 
jakim jesteśmy darzeni. I niech nie zawsze potrafimy dać wyczerpiąjącą 

I odpowiedź, każda taka rozmowa „od słuchawki do słuchawki** zbliża nas. 
Przekonałem się o tym w miniony wtorek, kiedy pełniłem dyżur. A co 
usłyszałem i wynotowałem — poniżej:

UPOWAŻNIENIE KONIECZNE 
Nabywając samochód jego właścicielem uczyniłem jednego z synów. Czy 

obecnie ja — jako ojciec — i drugi mój syn możemy przy posiadaniu prawa 
jazdy leż zasiadać przy kierownicy? Słyszałem, że w podobnych wypadkach 
potrzebne jest upoważnienie. Czy to prawda?

Ja n  WASZKOWICZ, Wilno 
Prawda, panie Janie. Jak poinformowano mnie w inspekcji samochodo­

wej. upoważnienie takie jest konieczne. Uzyskeć Je można w urzędzie nota* 
rialnym. za zgodą syna, oczywiście, który uchodzi za właściciela „czterech 
kółek**. Wtedy dopiero będziemy mogli życzyć panom prawdziwie szerokiej 
drogi.

ZE ŚWIECĄ —  PO „KURIER"
Nie jestem z pewnością pierwsza, która porusza ten problem, tyczący 

kupowania „Kuriera Wileńskiego" w kioskach wileńskich. A problem to nie 
lada. Żeby Was nabyć, trzeba wstawać o 830-9.00. Kto się spóźni, odchodzi z 
niczym.

W pewnym momencie myślałam, że jest tak jedynie w dzielnicy Zyrmuny, 
gdzie mieszkam. Dla własnej ciekawości pofatygowałam się objechać kilka­
naście kiosków rozsianych po Wilnie, I było tak, że w każdym kioskarka 
rozkładała ręce: „Kurier** był i już go nie ma, dodając zaraz, iż otrzymuje ledwie 
po kilka egzemplarzy. Na moje dociekanie, dlaczego tak jest, niezbyt potrafiła 
odpowiedzieć. Może redakcja uchyli rąbka tajemnicy? Pytam o to w imieniu 

. własnym i tych wszystkich, którzy codziennie (a nie zawsze ze skutkiem) polują 
na ..Kurier". Nie piszcie tylko, że najlepszym sposobem na stałe bycie z Wami 
jest prenumerata. Każdy to wie, tylko dzisiaj naprawdę nie każdego stać, aby 
za dostawę płacić pocztom tak bajońskie sumy.

Nelty PILECKA, Wilno 
Chciałbym w Imieniu redakcji podziękować Pani za fatygę w zbadaniu 

kwestii obecności „Kuriera” w kioskach m. Wilna. Wiemy, że z tą  nie jest 
dobrze I staramy się, aby stan rzeczy poprawić: od 18 sierpnia br. w wyniku 
naszej interwencji do sprzedaży detalicznej trafia o 380 egzemplarzy gazety 
więcej.

Jest tego z pewnością ńadal za mało. Tylko że decydiąjący głos w 
kształtowaniu sprzedaży detalicznej gazet mąją właśnie kioskarki. One bo* 
wiem zgłasząją do „Lietavos spauda** liczbę egzemplarzy poszczególnych 
wydań. I jakoś nie zalety im na „Kurierze”, który z rana rozchodzi s ię—Jeśli 
wierzyć telefonom naszych Czytelników — jak  woda. Nie chcę twierdzić, l i  
kioskarki bojkctiąją „Kurier”. Patrzą z pewnością jednak na to praktycznie, j 
gdyż Ich wielkość poborów kształtuje wielkość uzyskanego obrotu. Wiadomo, 1 
że korzystniej jest sprzedaćjeden num er koszt idącego 50 centów „Lietuvos 
rytas” albo gumę do żucia i wszelkie dziecięce smakołyki, które zalały wręcz 
lady kiosków, niż numer „Kuriera” za 10 centów. Taka Jest dziś prawda, kiedy 
kapitalizm zagląda nam  w oczy.

Przy okazji apelujemy do kioskarek —  Polek, których zresztą w Wilnie 
jest sporo, o możliwie najłaskawsze spojrzenie na' nasz dziennik, z góry 
dziękując w imieniu własnym i Czytelników.

,5" DO BUKISZEK NIE POJEDZ1E 
Żeby dojechać podmiejskim autobusem do Bukiszek i Awiżert, trzeba wiele 

się napocić, bo tłok niesamowity. Czy nie dałoby się wydłużyć autobusu relacji 
miejskiej nr 5 do tych miejscowości? Jechałem parę razy „piątką do końcowego 
przystanku i zawsze w „przegubowcu” było miejsca tyle, że można tańcować...

Jadwiga JAKŚT1ENĆ, Wilno 
Vytautas Jerżemskis — dyrektor ds. przewozu pasażerów w Wileńskiej 

Ząjezdni Autobusowej — uciął m i Jak nożem już po pierwszym zdaniu, 
mówiąc, że jest to dlań rzecz znana. I nie do załatwienia. Autobus n r  5 jest 
autobusem relacji miejskiej, podczas gdy Bukiszld leżą już za strefą Wilna, 
w rejonie wileńskim. Pomocnym w pozytywnym załatwieniu sprawy mógłby 
być samorząd rejonu wileńskiego poprzez przydział z własnego budżetu 
pewnych dotacji na ten ceL Mój rozmówca stwierdził, że w nąjbliższej per­
spektywie nie zanosi się n a to, gdyż kiesa samorządu świeci pustkami, stąd 
wręcz odwrotnie: zamiast zwiększać, postuloje on zmniejszanie rejsów auto­
busów do podmiejskich miejscowości.

O ile wiem, na spotkaniu w ubiegłym tygodniu prezydenta Algirdasa 
Brazauskasa z mieszkańcami rejonu wileńskiego kwestia wydłużenia trasy 
autobusu n r 5 była też podnoszona. Cóż, może z pomocą prezydenta uda się 
ją  załatwić.

JAK MAM ZOSTAĆ... KUNICKIM?
Nazywam się Zygfryd Kunicki, urodziłem  się we W łodzimierzu 

Wołyńskim. I choć jestem Polakiem, w metryce i dowodzie nazwisko mam 
przekabacone na Kunickij. Teraz, wybierając paszport obywatela Litwy, 
myślałem, że sprawiedliwości stanie się zadość i moje nazwisko zostanie • 
właściwie zapisane, ale gdzie tam. Choć wypełniając formularz -  prośbę o 
paszport zapisałem się jako Kunicki, zrobiono ze mnie Kunickisa, niszcząc przy 
tym formularz -  prośbę.

Paszportu nie przyjąłem. Po pewnym czasie wypisano mi inny o nazwisku 
Kunickij. Też go nie biorę, choć — nie ukrywam — jestem zrezygnowany. Co 
mam robić, aby zapis w paszporcie był zgodny z moją narodowością.

Zygfryd KUNICKI, Wilno 
Nie udało mi się skontaktować z kierowniczką wydziału paszportowego 

przy komisariacie policji nr 3 m. Wilna, aby pomówić o tym konkretnym 
przypadku. Rozmawiałem za to z kierowniczką takiegoż wydziału przy komi­
sariacie policji n r 2.

Była ona uprzejma poinformować, że ma Pan zwrócić się do wydziału 
metrykacji cywilnej m. Wilna (uL Kalinausko 21) z podaniem o zmianę 
zapisu własnego nazwiska w metryce urodzenia. Nie jest to ponoć żaden 
problem, nawet w pańskim przypadku, kiedy ojciec pana m iał w dokumen­
tach również zrusyfikowany zapis (bo I jakże niby inaczej). Nowa metryka 
urodzenia z nazwiskiem Kunicki będzie właśnie podstawą do uzyskania 
nowego paszportu litewskiego.

Życząc panu Zygfrydowi, a i innym, kto jest jeszcze w podobnej sytuacji, 
cierpliwości, żegnam się z Czytelnikami do przyszłego wtorku, a  sztafetę 
przekazuję zastępcy redaktora Krystynie Adamowicz. Będzie ona czekała na 
telefony pod numerem 42-79-04 między godz. 10 a 12.00. 

__________________________________________________ Henryk MAŹUL

B r o ń m y  s
Nasze 

wywiady
Niby Już ochłonęliśmy nieco od niezdrowych dyskusji na tematy polityczne, 

narodowościowe Itp. Zaczynamy powoli rozumieć, że całkowita niepodległość 
powinna Iść w parze z niezależnością ekonomiczną. Pierwsi zrozumieli to robot­
nicy. W momencie gdy politycy byli ząjęci sporami o stołki, o to — kto znich Jest 
większym patriotą, robotnicy, widząc, że Interesy pozostąfą na uboczu, założyli 
własny Związek Robotników. Jak powstał Związek, jakie miał cele i  co robi dziś? 
O tych oraz Innych sprawach rozmawiam z prezydentem Związku Robotników, 
panią Aldoną BALS1ENĆ.

— Kiedy i dlaczego zrodziła się 
myśl utworzenia Związku Robot­
ników?

— Myśl zrzeszenia się w Związek 
powstała w 1989 roku, w okresie roz- « 
kwitu Sajudisu, kiedy zobaczyliśmy, że 
nowy ruch polityczny też nie dostrzega 
naszych problemów. Zrozumieliśmy 
wówczas, że troszczyć się o własne inte­
resy, walczyć o  swoje prawa musimy 
sami. Pierwsze grupki powstały w Kow­
nie, Kłajpedzie, Szawlach. To właśnie w 
Kłajpedzie 29 kwietnia zorganizowano 
pierwszą konferencję. Na niej zapadła 
właśnie decyzja utworzenia Związku 
Robotników. W styczniu 1991 roku 
odbył się trzeci zjazd, gdzie na prze­
wodniczącą wybrano właśnie mnie. 
Początkow o traktow ałam  to  jako  
hobby, gdyż po odzyskaniu niepod­
ległości nie wysuwaliśmy już żadnych 
postulatów  politycznych. Przeksz­
tałciliśmy się w organizację związkową, 
która tylko i wyłącznie ma dbać o  inte­
resy robotników, troszczyć się o  warun­
ki pracy. Jeśli mówimy o  gospodarce, o  
polityce wolnego rynku, o  wydostaniu 
się Litwy z dołka ekonomicznego, to 
musimy pamiętać, że nie zrobi tego ani 
Sejm, ani rząd, musimy to zrobić my, 
wszyscy razem. Istniejemy właśnie po 
to, by zmusić Sejm do przyjmowania 
dobrych uchwał, a rząd do ich realiza- 
q l

— Nie jesteście więc zwykłą orga­
nizacją społeczną, ale w jakiejś mierze 
takie siłą polityczną?

— Polityka nas właściwie obchodzi 
jedynie o  tyle, o  ile w taki, czy inny 
sposób godzi ona w interesy robotnika. 
Owszem, niektórzy chcieli i nadal chcą 
nam wmówić, że jesteśmy organizacją 
polityczną i staramy się być zawsze w 
opozycji rządowej, że przeszkadzamy 
im w pracy. Właśnie dlatego musie­
liśmy przejść przez nie lada ciernie 
zanim nas uznano. Aktualnie wywal­
czyliśmy sobie prawo uczestniczenia w 
pracy różnych komisji sejmowych, po­
siedzeniach rządu, komisji prywatyza­
cyjnej itp.

—  Ilu macie członków, kto wcho­
dzi do waszego Związku i z czego się 
utrzymąfecie?
. „  M amy ju ż  o k o ło  100 tys. 
członków, a utrzymujemy się w zasa­
dzie ze składek i datków dobroczyń­
ców. W większości są to  robotnicy, 
którzy n ie  przeszli h a rtu  dawnej 
„szkoły komunizmu”. Brakuje im zde­
cydowanie rozeznania w dziedzinie

ekonomicznej, prawnej, pracy orgniza- 
cyjnej, itp.

—  W Jaki sposób Związek konk­
retnie pomaga ludziom?

— Mamy w siedzibie (Putino 5) 
utworzoną grupę specjalistów, którzy 
udzielają wszelkich konsultacji w kwes­
tiach prawniczych, socjalnych, gospo­
darczych itp. Tego rodzaju konsultacje 
są dziś szczególnie potrzebne, gdyż 
przeżywamy przejściowy okres w for­
mowaniu się naszego państwa. Myślę, 
że nie mniej* S&ażną formą pomocy jest 
nasz aktywny udział i ingerencja w trak­
cie omawiania ustaw o emeryturze, 
ubezpieczeniu socjalnym itp.

— Wygląda na to, że Związek Ro­
botników w pewnym sensie przypomi­
na polską „Solidarność”.

—  Poniekąd tak. Zresztą ściśle 
współpracujemy z „Solidarnością”, 
Francuską Chrześcijańską Konfede­
racją Związkową, Kongresem Federac­
ji Przemysłowców z Ameryki. Ruchy te 
są do siebie podobne i mają wspólny cel 
— obronę praw człowieka. Ze wszyst­
kimi z nich utrzymujemy kontakty. 
Szczególnie ściśle współpracujemy z 
„Solidarnością'* (aktualnie tu w Wilnie 
szkolą naszych działaczy) oraz Fede­
racją Przemysłowców z Ameryki.

—  Skoro macie dość dobre kon­
takty z zagranicą, kiedy będziecie uz­
nani w skali międzynarodowej?

\— Uznani już właściwie jesteśmy. 
Marzy nam się stać członkiem między­
narodowych organizacji związkowych i 
z pewnością to wkrótce nastąpi.

— Pani prezydent, mówiłyśmy tu 
o  wielu rzeczach, a  j a  chciałabym jesz­
cze wrócić do spraw bardziej przy­
ziemnych. Załóżmy, bt znalazłam się 
w trudnej sytuacji materialnej, zagu­
biłam  się w chaosie dzisiejszych wy­
darzeń. Czy możecie mi jakoś pomóc?

— Jak najbardziej. Nie oznacza to 
jednak, że sypniemy kupą pieniędzy. 
Przede wszystkim sprawujemy kontro­
lę, jeśli chodzi o  zwolnienia ludzi pracy, 
staramy się tworzyć nowe miejsca pracy 
itp.

Szczególnie wiele uwagi w tej sytu­
acji udzielamy kobietom. W moim 
przekonaniu, to właśnie od słabej płci 
w naszym życiu wiele zależy. Niestety, 
kobiety są wciąż jeszcze niedoceniane. 
Uwzględniając to, zorganizowaliśmy u 
siebie klub kobiet, który praktycznie 
zajmuje się niemal wszystkim. Robimy 
lalki, różne zabawki, serwetki, wyszy- 
wanki, organizujemy dyskoteki dla

młodzieży itp. Nasz klub — to n, 
rodzaju rodzina, bo nie m a u iq S  
bólu, nie ma cudzej radości, Uwlfa 
my herbatki z okazji imienin, 
naszych członkiń, pomagamy też 
każdej biedzie, bądź nieszćś^%|v 
tatnio zorganizowaliśmy pomoc
rialną dla biednych w postaci obo .̂
obuwia itp. Słowem, każdy, ho ̂  ̂  
zbędnego w domu, przynosi i nafy 
my to potrzebującym.

—  Kiedy się zbiera ten U *  ifc* 
może do niego należeć?

—  Zbieramy się co niedzielą o p. 
dżinie 15, a przyjść tu może każdy, ho 
ma jakieś kłopoty, czuje się oumoufo 
ny. Zapraszamy także tych, kto sajt- 
kieś interesujące pomysły, chce i nxa 
nam pomóc.

—  Wśród robotników Jest «t& 
Polaków, szczególnie jeśli rhsdiliŁ. 
licę oraz rejony wileński Isolecatti 
Cjy macie w swoim gronie PaUiti 
jak  leci praca w tych rejonach?

— Mamy Polaków, ale bardzo 
mało. Jest to  slaby moment w nasze 
działalności Ludzie, szczególnie z re­
jonów, z pewną nieufnoćdądonsą 
odnoszą, a wielka szkoda. Obecnie [to­
nujemy właśnie zwrócić większą mg 
na te  rejony, gdzie zamieghiją po­
ważnie nie Litwini Nie dzielimy lali 
według narodowości Obecnie wydaje­
my biuletyn informacyjny, w języtaci 
litewskim i rosyjskim. W przysztóa 
gdyby oczywiście okazał rię potettaj, 
planujemy wydawać także w pofafca 
Chcemy się także bliżej zapoznaćt 
turą i folklorem litewskich Fobfo 
Serdecznie zapraszamy wszystkich.

— Dziękuję sa rozmowę I 
nadzieję, że nasz apel nie poaafnt 
bez echa.

JuIlttaTHYK 
Fot AłgJmantasBrsal*

O usprawnieniu pracy kantorów wymiany
Z  uwagi na to, że przybywają­

cym do Republiki Litewskiej oso­
bom niełatwo wymienić walutę 
obcą na lity— jedyny od 1 sierpnia 
1993 r. środek płatniczy w Republi­
ce Litewskiej, rząd Republiki Li­
tewskiej i zarząd Banku Litewskie­
go postanawiają:

1. Polecić Litewskiemu Pań­
stwowemu Bankowi Komercyjne­
mu, Litewskiemu Bankowi Osz­

czędności, Litewskiemu Bankowi 
Rolnemu, jak też zalecić bankom 
komercyjnym Republiki Litewskiej 
zapewnienie lepszego zorganizo­
wania pracy istniejących punktów 
wymiany waluty i otwierania no­
wych, jak też przedłużenia czasu ich 
pracy (na dworcach kolejowych, 
autobusowych, na lotniskach i w 
hotelach powinny być czynne przez 
całą dobę).

2. Ministerstwo Kom®®1’ 
oraz Ministerstwo Pw®!*', 
Handlu powinny stworzyć b®®*’ 
możliwości, aby w podlegajł?®  ̂1 
przedsiębiorstwach I
handlowe na dworcach f
autobusowych, lotniskach * 
rum miasta) otworzyć |
miany waluty i zapewnić im 
wiednie warunki pracy. Ą

Nowiny
święciańskie

* Rolnicy rejonu zamierzają 
otworzyć własny sklep, w którym 
mogliby sprzedawać mięso, warzy­
wa i inne artykuły rolne. Postano­
wiono w tym celu wykorzystać lokal, 
w którym obecnie Rejonowe Sto­

warzyszenie Spożywców sprzedaje 
przetwory mięsne i rybne.

* Torfowym odcinkiem „Aliai" 
zainteresowali się zagraniczni og­
rodnicy, rolnicy. Wydobywany tu 
torf nadaje się nie tylko na opał. 
Dzięki jego zastosowaniu można 
zwiększać plony, wykorzystywać 
jako nawóz. Z  inicjatywy naczelnika 
odcinka Broniusa Steckasa w Ka­
nadzie nabyto urządzenie do budo­
wy oddziału produkcji nawozów

torfowych w specjj  ̂
niach na import.

* Między malownic 
rami Żeimenis i 1 
dzy odkryli i już zbadali* w
około kilometra. I
że przed wiekami wał f
znajdujący się przed n» ^  \ 

pełniony wodą służyły J8*0 
kacje obronne.
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« |  icdnozna- W  czerwcu nadszedł rozkaz z Ko-
*i90f W5 ii« i)o b te h ie -  mendy Okręgu AK, na którego mocy 

* *  oddział -Km idca" otrzymał już for- 
illtg?7Swi<{ Plan likwi- m alnie s ta tu s  O ddziału  Leśnego

pray
^  'll̂ oSrieckK* oddziały p°I»-kontynuacja 
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inteligencji. 26
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W “I — ^wflalszczyźnie, i
Knjo*cj' któiy jato

r i n w s a i u  Waedszczytaeji 
Antoni Borzyrbk,

L f l t  utoUczmiu Gimnazjum 
Augosu mtąpił na Dywi-

R  Jut Podchorążych Rezerwy 
IMn J pa Legionów. 'Następnie

Wyżnej SzkołeNaukPo-
^  pny iMtytuae Naukowo- 
E n  Europy Wschodniej w 
( ł t  Byia to MjwięlBza placówka 
rtb, która w sposób naukowy zaj- 
jpjjjrit Zwitkiem Sowieckim i 
«o faunistycznym reżimem totali- 
MjnLUto6c2yłjąwl939n,wprze- 
tófljcłybochu wojny.

W 1&8 r. otrzymał awans na pod- 
pcnnmo. We wrześniu 1939 r. jako 
i t a !  ppłk Stanisława Szyłeyki u- 

I aoaiaył w obronie Wilna w rejonie 
I Lipówkl Właśnie tam, na kilka dni 
I pród łkroaeniem Sowietów do na- 

stjo miasta, po raz pierwszy spotkał 
Bmyfcldsgo syn p̂ >łk Szyteyki, J . 
Ztódaw Szyłeyko. Wspomina o  tym 
• ■cjej książce pL „Lepsza strona 
oa’ (*yd. Pofeka Fundacja Kultu- 
*1  Lcodyn 1992): „Chciałem zo- 
■ojć Ojou Właśnie szedł ścieżką 
*woim adiutantem, podporuczni- 

Antonim Burzyńskim... 
j S S j l H j l M K — To mój 

Się szero- 
—»uwuvm. Był wy-

HHg®Ś5l śęgójiiós1’.
**»ną 1943 r. 

Zdattaw Szyłeyko został

S S H U E
K ^ o d K “  19 «™<nia 

I  S ™ * ®  w „ y ® 1?  I został 

Pomocy miejKo-l

[*** Da»łj| ‘ r  PWÓcił
ę™011 * terM.̂ ?P,râ i w

I *>&? oief7v , J rowadził w

■ i

f  państwa
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Armii Krajowej. W sierpniu 1943 r. 
liczył już około 300 dobrze wyszkolo­
nych, uzbrojonych i zaprawionych w 
walkach partyzantów . Największy 
rozgłos przyniosły oddziałowi i jego 
dowódcy akcje zakończone rozbiciem 
niem ieck ich  g arn izo n ó w  w Du- 
niłowiczach i Zodziszkach, cały szereg 
zwycięskich potyczek.

W zacisznych zakątkach nad Na­
roczą oddział „Kmicica” miał dwie 
bazy. Baza „A” znajdowała się na 
południe od wsi Hatowicze, na wznie­
sieniu wśród bagien, przez które szła 
grobla, ale w pobliżu baz sowieckich 
partyzantów. Położona w lesie, stano­
wiła miejsce postoju i leże oddziału. 
Nieco dalej znajdowała się baza „B” 
— gospodarcza, która była jeszcze 
bliżej bazy partyzantów sowieckich. 
Dowódcą Pierwszej Sowieckiej Bry­
gady Partyzanckiej, która na początku 
1943 r. liczyła prawie półtora tysiąca 
ludzi, był pułkownik Fiodor Marków, 
nauczyciel ze Święcian, dobrze znany 
Polakom jako przedwojenny komu­
nista. W latach 1939-41 był przewod­
niczącym Święciańskiego Miejskiego 
Komitetu Wykonawczego. W  czasie 
wojny nawiązał łączność z partyzanta­
mi litew sk im i, u c z es tn ic z y ł w e 
wspólnych akcjach bojowych. Otrzy­
m ał ty tu ł  B o h a te ra  Z w iązku  
Radzieckiego. Po wojnie był zast. 
przewodniczącego kom itetu wyko­
nawczego w Wilejce, następnie obwo­
dowego komitetu wykonawczego w 
Mołodecznie.

„Z Antonim Burzyńskim nie łą­
czyły go ani koleżeńskie, ani tym bar­
dziej przyjazne stosunki, jak  twierdzili 
niektórzy — pisze Zdzisław Szyłeyko 
w książce „Lepsza strona czasu”. — 
Po prostu związały ich na pewien czas 
okoliczności. Marków był pierwszym, 
który poszukiwał kontaktów z Polaka­
mi, bo chciał upiec dwie pieczenie na 
tym samym ogniu: wyręczyć się pols­
kim żołnierzem w walce z Niemcami i 
pozbyć się aktywnego elementu pols­
kiego, który padnie ofiarą tej walki. 
Była to taktyka podobna do tej, jaką w 
dwa lata później zastosował Stalin 
wobec powstańców warszawskich.

Bur^ński chciał natomiast wyeli­
minować partyzantkę sowiecką jako 
swego przeciwnika, położyć kres ter­
rorowi sowieckiemu wobec miejsco­
wej ludności i ograniczyć się do  
jednego frontu walki z Niemcami.

Porozumienie miało rację bytu, 
ale tylko na pewien czas, czego nie 
przewidywał wtedy Burzyński, bo nie 
wiedział jak ie  będą dalsze koleje 
wojny”.

W 1943 r. zmiany nastąpiły na 
frontach. Po zwycięskiej bitwie pod 
Stalingradem inicjatywa przeszła do 
wojsk sowieckich. Niemcy zaczęli się 
cofać. W tej sytuacji coraz większego 
znaczenia nabierał ruch partyzancki 
na niemieckim zapleczu, sowieckie 
oddziały partyzanckie zostały wzmoc­
nione również na Wileńszczyźnie. 
Zmiany zaszły także w wielkiej polity­
ce. W styczniu 1943 r. rząd sowiecki 
specjalną notą powiadomił rząd polski 
w Londynie, iż na mocy prawa obowią­
zującego w ZSRR mieszkańcy ziem 
włączonych do ZSRR w 1939 r. stali 
się obywatelami sowieckimi i za takich 
odtąd będą uważani. Tym samym 
władze sowieckie nadały rangę praw­
ną zmianie granic, dokonanej na pod­
stawie tajnego protokołu zawartego z 
Rzeszą Niemiecką w sierpniu 1939 r. 
W kwietniu 1943 r. nastąpiło zerwanie

stosunków dyplomatycznych między 
rządem polskim a sowieckim. Preteks­
tem była sprawa katyńska, ściślej 
prośba rządu polskiego skierowana 
do  Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża o przeprowadzeń ie dochodzeń 
w tej sprawie. W związku z tym ZSRR 
oskarżył rząd polski o  kolaborację z 
Niemcami.

„Biuletyn Informacyjny”, wyda­
wany przez Komendę Okręgu AK w 
Wilnie, docierał do nas, ale niektóre 
jego egzemplarze trafiały też do rąk 
partyzantów sowieckich — wspomina 
Zdzisław Szyłeyko. — Marków poka­
zał „Kmicicowi** „Biuletyn*' z arty­
kułem o Katyniu skarżąc się, że Polacy 
prowadzą kampanię antysowiecką i 
propagują „faszystowskie oszczerst­
wa”.

—  Musicie z tym raz na zawsze 
skończyć —  powiedział. Brzmiało to 
tak, jak ostrzeżenie albo, jak groźba.

Tak więc cień Katynia „zawisł" 
n ad  o d d z ia ła m i A K  na W ileń- 
szczyźnie. Moskwa wydała rozkaz na­
kazujący rozbrajanie tych oddziałów, 
areszt owywanie legionistów-akowców 
i ich rozstrzeliwanie, pozbawianie 
życia wszystkich stawiających opór.

... 26 sierpnia 1943 r. „Kmicic” z 
kilkoma oficerami wyjechał na bazę 
sowieckich partyzantów, by konty­
nuować rozmowy z Markowem o  pla­
nowanej wspólnej akcji na garnizon 
n iem iecki w M iadziole. W czasie 
rozmów, kiedy wszyscy byli pochyleni 
nad mapami, Polacy zostali znienacka 
zaskoczeni i rozbrojeni, a następnie 
aresztowani. Wśród przesłuchujących 
ich m.in. byli Fiodor Marków i „Dzia­
dzia Wania”, o  którym jeszcze będzie 
mowa. Z  tej grupy uratowali się tylko 
dwaj. Wszystkich pozostałych w sierp­
niu rozstrzelano. A  co  się stało  z 
„Kmicicem”?

Lidia Lwów, w gimnazjum w Świę­
ci ariach nazywana Lalą, Rosjanka z 
krwi. Polka z przekonania, sanitariu­
szka w oddziale „Kmicica”, była ostat­
nią osobą z oddziału, która widziała 
swego dowódcę odchodzącego na 
przesłuchanie. Więziona razem z nim, 
był to  już początek września, a więc 
„Kmicica” badano najdłużej, w jednej 
ziem iance na sowieckiej bazie, po 
zwolnieniu spotkała tutaj kobietę-ku- 
charkę i zapytała, czy nie wie, dokąd 
zabrano polskiego oficera, którego 
wyprowadzono z ziemianki:

—  A  wiem, wysoki w wojskowym 
płaszczu. Zaprowadzili na litewską 
bazę. — Po czym dodała: — Tam roz- 
strzeliwują ludzi.

W edług innej dotychczas nie 
sprawdzonej wersji (pochodzi w 1946 
r. od Żyda Berki Reznika, który jako­
by był świadkiem śmierci „Kmicica”, 
gdyż należał do partyzantki Marko­
wa), „Kmicica” długo torturowano. 
Oprawcy zawiesili go związanego na 
sośnie, rozłożyli ogień pod nogami, 
przypalali mu pięty i zdzierali pasami 
skórę. Zmarł w czasie torturowania. 
Nikogo nie wydał. Ciało „Kmicica” 
zakopano pod tą samą sosną, na tere­
nie bazy sowieckiej. Gdzie rośnie ta 
sosna, do dzisiaj nie ustalono.

Oddział „Kmicica” został rozbro­
jony w podstępny sposób przez prze­
ważające siły sowieckich partyzantów. 
Na bazie „B” odbyła się selekcja 
jeńców. Wywoływano każdego osob­
no na przesłuchanie, które prowadził 
„Dziadzia Wania” — oficer NKWD, 
zrzutek spadochronowy z Moskwy. 
Był to  Jonas Vildźiflnas, członek ko­
munistycznej partii Litwy od 1928 r., 
w latach 1940-1941 wyższy funkcjona­
riusz NKWD w Poniewieżu i W Wilnie. 
Potem znalazł się w Moskwie. W 1942

r. został zrzucony na spadochronie na 
teiytorium Litwy jako dowódca grupy 
specjalnej NKWD, która miała zorga­
nizować sowiecką partyzantkę litew­
ską. Z ałożył oddział partyzancki 
„Bićiuliai”, był jego dowódcą. Oddział 
działał nad jeziorem Narocz oraz w 
okolicach Święcian. Po wojnie J. Vil 
dZiunas piastował wysokie stanowis­
ka, m. in . był przew odniczącym  
K o w ie ń sk ieg o , n a s tę p n ie  W i­
leńskiego Komitetu Wykonawczego, 
m in istrem  spraw  wew nętrznych, 
członkiem KC KPL, deputowanym do 
Rad Najwyższych ZSRR i Litewskiej 
SRR, wiceprzewodniczącym prezy­
dium RN LSRR.

W ła śn ie  „ D z iad z ia  W a n ia ” 
przesłuchiwał również Lidię Lwów, 
nadmienia o  nim Dariusz Fikus wswo- 
jej książce „Pseudonim: „Łupaszka”, 
Zdzisław  Szyłeyko o raz  żołnierz 
oddziału „Kmicica”, następnie 5 Bry­
gady „Lupaszki" — Józef Rusak ps. 
„Belina”, „Zawisza”, obecnie miesz­
kający w Lidzbarku Warmińskim, 
który nadesłał mi swoje wspomnienia.

Podczas prowadzenia śledztwa na 
bazie „B” „Dziadzia Wania” jednych 
żołnierzy „Kmicica” odsyłał na nie­
wielki pagórek— w większości byli to 
przedwojenni policjanci, oficerowie i 
podoficerowie, innym pozwalał po­
ruszać się w obrębie bazy. Na tych. 
których trzymano osobno na pagórku 
wydano wyrok śmierci. Przypuszcza 
się, że rozstrzelano około 80 osób, 
nikt nie wie dokładnie ilu akowców 
padło ofiarą tej zbrodni. Zdzisław 
Szyłeyko w „Lepszej stronic czasu” 
podaje nazwiska i pseudonimy 69 ofi­
cerów i żołnierzy oddziału „Kmicica” 
rozstrzelanych po rozbrojeniu w dn. 
26 sierpnia 1943 r. lub zamordowa­
nych później przez partyzantów so­
wieckich. O statn io  doszło jeszcze 
jedno nazwisko. Pani Tamara Boł- 
tramowicz, mieszkająca w Naroczy, 
p o in fo rm o w a ła , że m iała  b ra ta  
Włodzimierza Mołofieja, który w cza­
sie wojny służył na posterunku policji 
białoruskiej w Miadziole. Tu działała 
siatka konspiracyjna. Po jednej z po­
tyczek z oddziałem „Kmicica” Wło­
dzimierz Mołofiej doń się przyłączył. 
Z ostał zamordowany przez party- 

. zantów sowieckich. Siostra dotych­
czas nie wie, gdzie jest jego grób.

Wspomniany powyżej pan Józef 
Rusak w nadesłanej relacji m.in. opo­
wiada o dalszych losach poszcze­
gólnych żo łn ie rz y  o d d z ia łu  
„Kmicica”: łączniczka „Babcia” — 
Wanda Kalińska została zamęczona 
przez NKWD w Starej Wilejce jesie- 
nią 1944 r.; „Akacja” — Kruszewicz 
już nie żyje; „Grab” — Wacław Brze­
ziński zaginął bez wieści; „Alfons —- 
w 1980 r. zmarł w Gdańsku; „Groch
— zmarłz głodu w Workucie; „Chrob­
ry” — zmarł w 1986 r.; „Danuta” 
zginęła w Workucie; por. — Swirko— 
zamordowany przez partyzantów so­
wieckich od razu po 26 sierpnia 1943 
r.; taki samy los podzielił jeden z par­
tyzantów sowieckich, który pomagał w 
ucieczkach partyzantom polskim; 
Józefa Szulca, już rozebranego nad 
dołem, uratował znajomy partyzant 
sowiecki Grisza Knukow.

Poszukiwania z nadzieją ustalenia 
dokładnego miejsca wiecznego spo­
czynku pomordowanych żołnierzy 
oddziału „Kmicica” i ich dowódcy^An­
toniego Burzyńskiego nadal trwają.

Jerzy SURWłŁO
NA ZDJĘCIACH: ppor. Antoni 

B urzyński „K m icic"; m iejsca nad  
N aroczą —  nąfpraw dopodobniej w 
tej ziemiance, gdzie się  m ieścił sztab 
F. M arkowa, „K m icic” został pod­
stępnie aresztowany razem  ze swoimi 
o fice ra m i I tu tą j  był też p rzesłu ­
chiwany, czyż nie powlnnaby tu  zna­
leźć się tablica to upam iętn iąjąca.; 
być może w tym m iejscu został po­
grzebany „K m icic”  i Jego żołnierze.

Fot Jan  Lewicki I archiwum

26 sierpnia 1993 r. str. 5
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Kogut podniósł 
alarm...

Nie na próżno babcia Julianna 
żywiła szczególną sympatię do koguta. 
Miał pióra złociste, grzebień czerwony i 
wielki. A  jak asystował kurom! Jak piał 
rano i w nocy. Chyba w całych Nowych 
Swięcianach nie znajdzie się takiego koJ 
guta. Ale w tam tą noc babcia nie 
usłyszała tego piania. Zaniepokoiło ją 
to. Narzuciwszy szlafrok postanowiła o 
zorzy porannej sprawdzić kurnik. Ale 
już potem nie zasnęła więcej. Okazało 
się, że w kurniku „pogościł” złodziej. 
Drzwi były wyłamane, wokół pełno piór. 
I -  ani jednej kury. Miała ich siedem. 
Tylko kogut powitał ją niespokojnym 
„Ku-ka-re-ku”, jakby chcąc powiedzieć 
ptasim językiem o wypadku.

Od razu zameldowano do policji. 
Złodziej musiał pozostawić ślady. Rze­
czywiście, niebawem je odkryta Okazu­
je się, że w przededniu do mieszkańca 
miasteczka Władimira Pyżika wstąpił 
sąsiad Aleksiej Azarczenko. Opróżnili 
butelkę wódki. Tego nie wystarczyło. 
Gość ruszył w poszukiwaniu drugiej. 
Kupił w melinie. Szybko i ta była pusta. 
Nazajutrz znowu zjawił się, chwaląc się, 
że ma dobrą zakąskę. Tylkó trzeba tro­
chę zadać trudu oskubać pierze i włożyć 
mięso do garnka. Ale kumple nie zdążyli 
już tego zrobić, zjawił się policjant, spi­
sał protokół...

Aleksiej Azarczeftko nigdzie nie 
pracuje. Kradnie kury nie po raz pierw­
szy. Półtora roku temu został ujęty na 
gorącym uczynku. Poniósł karę, ale 
znać nauka poszła w las.

‘— Ach ten kogut! — ubolewał os­
karżony podczas śledztwa i sądu. — 
Podniósł taką wrzawę, ze od razu po­
czułem: obudzą się gospodarze. Kury 
jednak miałem już w worku, drzwi były 
wyłamane, więc wybiegłem...

Jednak Azarczenko zdołał więk­
szość kursprzedać. Za uzyskane pienią­
dze kupił kilka butelek alkoholu. Była to 
jednak ostatnia pijatyka na wolności. 
Sąd nie wykazał pobłażliwości i skazał 
go na 2 i pół roku więzienia. Trzeba 
jeszcze będzie zapłacić babci za kuiy i za 
wyłamane drzwi kurnika. Początkowo 
wytoczyła powództwo na ponad 60 
litów, ale potem zlitowała się. „Wystar­
czy i pięćdziesięciu" — oświadczyła 
dobrze, że kogut pozostał żywy i nadal 
pieje..

N. NIEZAMOW

SPORT
CZY PÓ JD Ą  ZA CIOSEM ?

W Japonii trwają V piłkarskie 
mistrzostwa świata kadetów (zawodnky 
do lat 17). Wśród 16 zespołów, podzie­
lonych na 4 grapy, jest też reprezentaga 
Polski — złota medalistka majowych 
mistrzostw Europy w Turcji.

Polacy jak dotąd spisują się znako­
micie. W pierwszym meczu wygrali z 
Tunezją— 3:1 , a wdtugim z Chinami 
2:0, mając już podobnie jak Nigeria i 
G hana zapew niony awans do 
ćwierćfinałów, niezależnie od wyniku 
dzisiejszego spotkania z Chile.

Mecze półfinałowe zostaną rozeg­
rane 1 września, a spotkanie o 3 miejsce
i wielki finał— 4 września w Tokio

C H O Ć  N IE  P R Z E G R A L I —  
O D P A D U

P iłk a rsk a  re p rezen tac ja  jun io rów  
litw y  (d o  la t 18), choć  n ie  przegrała  żad­
nego  m eczu w  tu rn ie ju  eliminacyjnym 
M E w Belfaście, n ie  zdołała się  przebić 
d o  finału. L itw a zrem isow ała z  Irlandią 
p in  —  0 :0  i z  B iałorusią  —  1:1- Awans 
d o  dalszych g ie r dzięki lepszem u saldu  
b ra m k o w e m u  z d o b y ła  j e d e n a s tk a  

B iałorusi.

NA 5 0 1 NA 100 
Wczoraj na malowniczą trasie pod 

Oslo o medale w kolarskich mblraost- 
w ach światawakzytyszosowedruzyny o - 

biel i mężczyzn. Pierwsze m .a*  do
pokonania dystans50,a drugie lO O M .

Na starcie było naprawdę tłoczno,
ed yżdo  walki o  m edale  stanę ło  20 re p re ­
zentacji kobiecych i 29  kwartetów  m ęs­
kich, w  tym też  ekipy litewskie.
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Wkrótce I Kongres Polaków 
w Am eryce Łacińskiej

2 HISTORII POLSKI 
Najważniejsze 

wydarzenia
SIERPIEŃ 

. oi.OS.1926 — W Poroninie zmarł 
Jan Kasprowicz, poeta, dramaturg, 
krytyk i tłumacz (ur. 12 .12 .1860). 

01.08-02.10.1944 — Pow stanie
Warszawskie.

•0S.04.1772 — I rozbiór Polski. 
05.0S.1864 — Stracenie Romual­

da Traugutta na stokach Cytadeli w 
Warszawie (ur. 1826).

Sierpień 1920— Bitwa Warszawska

Z  inicjatywy Związku Polaków 
w Argentynie i Urugwaju, któremu 
przewodzi prezes Jan  Kobylański, 
konsul honorowy 'Rzeczypospolitej 
w  U ru g w aju , P o lo n ia  A m eryki 
Południowej spotka się w listopa­
dzie tego roku. Emisariusze Komis­
ji Organizacyjnej odwiedzą kolejne 
większe skupiska polonijne na kon­
tynencie; w  pracach przygotowaw­
c z y ch  w e ź m ie  t e ż  u d z ia ł  ks . 
Stanisław Grzybowski, rektor Pols­
kiej Misji Katolickiej w  Argentynie, 
który odwiedził ostatnio Brazylię, by 
omówić ideę i program  Kongresu z 
tam tejszą Polonią.

- „Głos Polski”, pism o Związku 
Polaków w Argentynie, w  num erze 
op u b lik o w ał p ro je k t  p ro g ram u  
Kongresu, podając go pod dyskusję. 
Organizatorzy proponują n u n . po­
wołanie d o  życia Kongresu Polonii 
A m eryk i P o łudn iow ej (K P A P ), 
k tó reg o  o b rad y  p len a rn e  odby-

A R G E N T Y N A
wałyby się co dwa lata kolejno w 

‘ Argentynie, Brazylii i Chile.
Obrady przyszłego Zjazdu pro­

ponuje się podporządkowali czte­
rem  problem om ; oświata i 
szkolnictwo; mass media; duszpas­
terstwo polonijne; współpraca z 
Krajem.

Obrady Kongresu toczyć się 
będą w Buenos Aires przez cztery 
dni (25-28 listopada) oraz w Mon- 
tevideo (29 listopada). Koszty 
podróży i pobytu ponoszą uczestni­
cy; wpisowe wynosi 100 USD.

Komitet Organizacyjny Kon­
gresu ma swoją siedzibę przy 
Związku Polaków w Argentynie, 
korespondencję należy więc kiero­
wać na adres: c. Serrano 2078, 
(1425) Buenos Aires, Latin Ameri-

Kościół w Kołomyj

Z własnej woli i musu
Polonia nowozelandzka liczy ok. 5 

tys. członków. Pierwsza grupa Polaków 
dotarta do tego kraju w okresie ostat­
niej wojny. Rząd nowozelandzki zapew­
nił wówczas schronienie 700 polskim 
dzieciom z terenów zagarniętych nam 
przez Stalina. Ci mali Polacy stali się 
bazą dla obecnej Polonii nowozelandz­
kiej. W latach 50 przybyła tu około200-

' osobowa grupa ludzi legitymujących się
polskim  pochodzeniem , a le  bez 
możliwości powrotu do ojczyzny. Wre­
szcie ostatnią polską grupą jest ok. 200- 
osobowa emigracja „solidarnościowa".

Największe skupisko tamtejszej 
Polonii znajduje się w stolicy kraju — 
Wellingtonie. Również duża grupa 
mieszka w Auckland. Zorganizowane 
te grupy są w dwóch stowarzyszeniach: 
Polaków w Nowej Zelandii i Stowarzy­
szeniu Polskich Kombatantów. Zarząd 
tego pierwszego wydaje miesięcznik pt. 
„Wiadomości polskie”, w którym 
można znaleźć informacje dotyczące 
życia tamtejszej Polonii, ale także wia­
domości i komentarze odnoszące się do 
wydarzeń w starej ojczyźnie. Dla nielet­
nich potomków polskich emigrantów 

'"r~^uńkqonuje sobotnia szkoła, w której 
dzieci mogą uczyć się języka dziadków, 
kultury *i historii polskiej. Aktywnie 
działa chór „Polonia”, uświetniający

NOWA ZELANDIA
uroczystości z okazji rocznic 11 -listopa­
dowych, uroczystości 3-majowe i wiele 
innych, upamiętniających szczególne 
wydarzenia z życia polskiego narodu.

Stowarzyszenie Polskich Komba­
tantów skupia byłych żołnierzy, ale na­
leżeć do niego mogą również rodziny 
kombatantów, organizacja ta obchodzi 
doroczne Święto Żołnierza w rocznicę 
„Cudu nad Wisłą”.

Tamtejsi Polonusi mogą co nie­
dzielę wysłuchać półgodzinnej audycji 
w języku polskim, w Domu Polskim ist­
nieje pokaźna biblioteka, zawierająca 
polskojęzyczne wydania arcydzieł na­
szej literatury, prenumerowane są pols­
k ie  czasopism a. T a  stosunkow o 
nieliczna grupa polonijna jest napraw­
dę dobrze zorganizowana, mimo iż kon­
takty ze starą ojczyzną są.— ze względu 
na odległości — raczej sporadyczne. 
Nowozelandzka Polonia pochodzi 
głównie z emigrantów politycznych, 
którzy przez niemal pół wieku nie ut­
rzymywali kontaktów z rządem PRL.

Najmłodsza — „solidarnościowa ” 
imigracja polska jest generalnie mniej 
zainteresowana życiem polonijnym, ale 
i spośród niej zdarzają się aktywni

członkowie stowarzyszeń. Młodym Po­
lonusom łatwiej jest zaaklimatyzować 
się na antypodach. Są lepiej wyksz­
tałceni niż ich poprzednicy, przy­
je ż d ż a ją  ze  w zg lędn ie  d o b rą  
znajomością języka angielskiego. Ale i 
ich nie omijają problemy. Jeśli mają 
wyższe wykształcenie — muszą nostry­
fikować dyplomy, co nie jest sprawą 
łatwą. Wysoki procent bezrobocia 
znacznie utrudnia znalezienie pracy, 
wysokie ceny rozwiewają mit o  sielan­
kowym życiu krajów wysoko rozwinię­
tych.

Pomiędzy starą, a najmłodszą po-. 
Jonią nowozelandzką, dochodzi niekie­
dy do konfliktów. To konsekwencja 
różnicy mentalności. Młodzi Polacy po­
padają w dysonans. Ich oczekiwania 
związane z życiem na emigracji stają w 
o strą  sprzeczności z rzeczywistością. 
W  N. Zelandii istnieje punktacyjny sys­
tem przyjmowania imigrantów. Brane 
są pod uwagę wiek, wykształcenie, ro­
dzaj zawodu i doświadczenie zawodo­
we. Niełatwo jest zdobyć zezwolenie na 
pobyt stały, tym bardziej obywatelstwo.

Niemniej jednak życie kulturalne 
tam  tętn i. Polonusi zapraszają do 
Nowej Zelandii artystów z Ojczyzny. 
Mocno interesują się wydarzeniami w 
Polsce, ale często skazani są na przeka­
zy radiowe i prasowe, które przybywają 
z dużym opóźnieniem.

Najstarsza wzmianka o kościele 
parafialnym p.w. Wniebowzięcia NP 
Marii pochodzi z 1353 roku, w którym 
miejska gmina uposażyła parafię po­
bliską wsią Oskrzesińce. Uposażenie 
powiększone zostało w 1453 r. Przez 
Jana z Chotczy, starostę kołomyj- 
skiego. Kościół istniejący obecnie 
wzniesiony został zapewne w drugiej 
połowie XVIII w. przez arch. Bernar­
da Meretyna (Meretini. Meretiner). 
autora kościołów m.in. w Buczaczu. 
Busku, Hodowicy, Nawarii, a także 
grekokatolickiej katedry we Lwowie. 
Kościół w Kołomyi wzniesiono z fun­
dacji kanonika Stefana Mikulskiego, 
proboszcza kołomyjskiego, archidia-

m

U K RAINą
kona lwowskiego, 
nistawowskiego i b iu W , i  
kościołów w Busku i Hod™l- 

Kościół konsekrowani' 
do końca
i otoczenie nie uległy S & jS j
1946 r. p r z e k s z t a ł c a  
miejskie na dom handlowy » 
przekazany na c e rk ie » o w 5
lickiego bizantyjsko-ulmiSh1

NA ZDJĘCIACH : , ta0
1947 r.; stan z roku 1990,

F oU tcłjJ

DAR CHÓRZYSTÓW Z KANADY DLA 
„GAZETY LWOWSKIEJ”

Członkowie Chóru „Symfonia" z 
Hamilton w stanie Ontario (Kanada) 
w celu wzajemnej pomocy i przyjaźni 
środowisk polonijnych zorganizowali 
zbiórkę pieniędzy dla wspomożenia

przeżywającej kłopoty fiiui 
„Gazety Lwowskiej”. Dar len.p 
zany redakcji, przyjęto* 
zrozumiałą wdzięcznością*

ZGODNYM KROKIEM
Masowy napływ Polaków na Kau­

kaz zaczął się po upadku Powstania Lis­
topadowego. Kraje kaukaskie stały się 
wówczas miejscem zesłania dla tysięcy 
polskich „buntowników”, których naj­
częściej w cielano  do rosyjskich 
oddziałów, tłumiących powstania miej­
scowej ludności. Również w latach 
czterdziestych XIX w. polskich re­
krutów z Królestwa Polskiego, Litwy i 
Ukrainy wysyłano do kaukaskich garni­
zonów. Jako żołnierze rosyjscy musieli 
walczyć z góralami Dagestanu, Cżer- 
kiesji i Czeczenii, broniącymi niepod­
ległości. Wielu Polaków dezerterowało 
z armii carskiej i przechodziło na stronę 
kaukaskich powstańców.

Histerycy zgodnie oceniają, że w 
pierwszej połowie XIX stulecia w armii 
rosyjskiej stacjonującej na Kaukazie, 
Polacy stanowili Misko czwartą część 
żołnierzy. Nasi ziomkowie pracowali 
również w administracji rosyjskiej w 
Gruzji i Azerbejdżanie. W sumie na 
Kaukazie było w tym czasie kilkadzie­
siąt tysięcy Polaków.

Do najliczniejszych skupisk lud­
ności polskiej w Azerbejdżanie należy 
zaliczyć: Baku, Kubę, Derbet, Kusaiy, 
Szemachę oraz Jelizawietpol. Wielu 
Polaków po zakończeniu służby woj­
skowe] osiadało w Azerbejdżanie na 
stałe. Przywozili sobie żony z Polski, lub 
żenili się z Gruzinkami, rzadziej z Ros­
jankami. W niektórych miastach Azer­
bejdżanu budowali kościoły katolickie, 
w których duszpasterstwo pełnili 
księża, przybyli z Polski.

| . AZERBEJDZAN |
W  latach osiemdziesiątych XIX w., 

po całkowitym podboju Kaukazu, do 
Azerbejdżanu zaczęli coraz liczniej 
napływać Polacy, poszukujący zatrud­
n ien ia^  przemyśle naftowym i admi­
nistracji rosyjskiej. Najczęściej byli to 
wykwalifikowani robotnicy, technicy, 
inżynierowie wszelkich specjalności, 
nie brakowało jednak lekarzy, archi­
tektów, farmaceutów, prawników, 
nauczycieli i zwykłych urzędników. 
Według spisu ludności z 1897 r. w gu­
berni bakińskiej mieszkało 1434 Po­
laków, w tym 422 wojskowych. Nasi 
ziomkowie żyli również w innych guber­
niach Zakaukazia. Jednak kolonia w 
Baku wyróżniała się zamożnością i 
wykształceniem jej członków. Życie 
kulturalne polskiego skupiska w Baku 
stało na dosyć wysokim poziomie. Jego 
ośrodkiem początkowo tyła kaplica ka­
tolicka, później w latach 1909-1912 — 
kościół prowadzony przez polskich du­
chownych. Polacy zbierali się też na 
różnego rodzaju imprezach i koncer­
tach organizowanych u zamożnych 
polskich przemysłowców lub działaczy 
polonijnych.

W 1903 r. z inicjatywy bractwa 
kościelnego w Baku utworzono Kato­
lickie Towarzystwo Dobroczynności. 
Mimo początkowej obojętności więk­
szości Polaków, KTD założyło w Baku 
polską szkołę i bibliotekę. Działalność 
Towarzystwa nabrała rumieńców pod­

czas rewolucji 1905 roku, gdy przewod­
niczącym zarządu został polski milio­
ner z Baku — Stefan Rylski.

W 1907 r. poszerzono działalność 
Towarzystwa o nowe zadania. Postano­
wiono wówczas: zreorganizować szkołę 
i bibliotekę, do programu szkoły wpro­
wadzić naukę śpiewu, rysunków, ćwi­
czeń fizycznych i prac ręcznych dla 
dzieci obu płci, a także naukę czytania i 
pisania oraz innych przedmiotów dla 
dzieci i dorosłych w godzinach po- 
południowych. Zdecydowano też orga­
nizować odczyty popularnonaukowe, 
tworzyć towarzyskie kółka zaintereso­
wań, utworzyć kasę pożyczkową, przy­
tułek i biuro pośrednictwa pracy oraz 
organizować bezpłatne zabawy dla lud­
ności uboższej. Zadania te skrzętnie re­
alizowana

Podczas wydarzeń rewolucyjnych 
1905-1907 żyde polskie ożywiło się 
znacznie. Zaczęły powstawać nowe o r­
ganizacje społeczne. Jednak największe 
znaczenie dla społeczności polskiej w 
Baku miało utworzenie w 1909 roku 
„Domu Polskiego". Inicjatorami po­
wołania tej organizacji byli: Mieczysław 
Kurpowicz, Józef Piasecki, Bolesław 
Brulikowski, Władysław Tromczyński i 
Franciszek Araszkiewicz. Od początku 
swego istnienia była to organizacja 
całego społeczeństwa polskiego w 
Azerbejdżanie. Dewizą „Domu Pols­
kiego” w Baku tyły słowa Bolesława 
Prusa: Przyszłość świata leży nie w pię­
knych marzeniach, nie w patriotycz­
nych deklamacjach, ale w wytrwałej

pracy; nie w wojnach ale w cywilizacji. 
Członkiem tej organizacji mógł zostać 
każdy, kto uważał się za Polaka. W la­
tach 1911-1912 działac/e „Domu Pols- 
kiego” przystąpili do tworzenia innych 
organizacji społecznych — Polskiego 
Towarzystwa Pomocy Wzajemnej „Og­
nisko”, Związku Młodzieży Polskiej, 
Polskiego Biura Pracy oraz Rady.Orga- 
nizacji Polskich.

Polacy podczas rewolucji bolsze­
wickiej oddali znaczne usługi nowo­
powstałej Republice Azerbejdżanu. 
Jako jedyni spośród europejskich grup 
etnicznych zamieszkujących ten kraj, 
poparli dążenia niepodległościowe 
Azerów.

W parlam encie niepodległego 
Azerbejdżanu mniejszość polską repre­
zentował adwokat Stanisław Wąsowicz, 
znaczący rzecznik niepodległości tego 
kraju. Azerowie ufając naszym ziom­
kom, chętnie widzieli ich na stanowis­
kach państwowych, szczególnie na tych, 
których ze względu na szczupłość 
własnych kadr narodowych nie byli w 
stanie obsadzić. Bez zastrzeżeń przyj­
mowali oficerów polskich do armii 
azersłdej.

Szefem sztabu generalnego armii 
azerskiej był generał Maciej Sulkiewicz, 
Tatar polski. Lubił on mawiać o sobie, 
że jest prawie Polakiem. Dzięki jego 
poparciu w armii azerskiej znalazło się 
nie tylko wielu muzułmanów polskich, 
ale również kilkudziesięciu oficerów— 
rodowitych Polaków.

Rozpad Związku Sowieckiego i 
powstanie niepodległej Republiki 
Azerbejdżanu umożliwiły Polakom 
mieszkającym w Baku odtworzenie

własnej organizacji. W |p|ij3 
zarejestrowali oni w Minuiw* 
Sprawiedliwości organizacje^*! 
Centrum Przyjaźni Azertgdwj 
ka „Polonia”. I

„Polonia” nie jest konjj 
„Domu Polskiego” |  W***
Chociaż jej członkami są
kim Polacy lub osoby 
dzenia,
towarzystwem przyjaźni 
bejdżańskiej. Formuła laffP '’( 
wiem nie tylko więksi 
strony władz azerskicb. 
pozwala prowadzić oprfcz 
kulturalno-oświafcWgMp®
_

Obecnie Polonia '22Ęm  
nie jest zbyt Ucm- „l
kilka tysięcy osób. 
głównie inteligencja. j

Pamięć o zas łu g * * ^
o utrzymanie niepod^T^, 
Azerbejdżanu w lataC ,.«' 
u łatw ia rodakoin 1
w spółczesnym  p a ń s tw ^

ziom kowie są poslf** 
Azerów jako lojalni 
współobywatele.
CIO 7 nnnaw am i
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wa i jedności zwołania ogólnozwią­
zkowej imprezy. Młodzież wspaniale 
rozwija się, kiedy ma możliwość wypo­
wiedzenia swoich myśli, uczuć, pra­
gnień, podzielić się swoimi przeżyciami 
z osta tn ich  miesięcy, kiedy może 
wspólnie tworzyć perspektywę dalszej 
drogi życia. Impreza w Szumsku będzie 
mogła spełnić to  młodzieżowe zapo­
trzebowanie. Dzięki temu będziemy 
również mogli zamknąć nasz roczny 
etap przygotowań na przywitanie Ojca 
Świętego na naszej ziemi.

Każdy z tych dni w Szumsku będzie 
przeżyw any p rzez  m łodz ież  pod 
hasłami: „H arcerskie zamyślenie z 
Janem Pawłem II”, „Módlcie się i czu­
wajcie”, „W służbie Bogu i Ojczyźnie”. 
W  programie przewidziane są apele 
harcerskie, ogniska tematyczne i hu­
morystyczne, śpiewy, gry sportowe, gry 
z samarytanką, quizy intelektualne 
(czekają nagrody!), konferencja o 
Białej Służbie, dyskusje o  naszych 
problemach i wątpliwościach, a naj­
ważniejszą godziną będzie codzienna - 
Mszaśw.

Uwaga! Jest to  impreza otwarta 
również przed młodzieżą nie należącą 
db harcerstwa, dla wszystkich zrzeszo­
nych i niezrzeszonych w organizacjach 
Forum Młodzieży Polskiej na Litwie— 
was szczególnie zapraszamy już na so­
botę.

Prosimy zabrać ze sobą: śpiwory, 
prowiant, niezbędny sprzęt turystycz­
ny. Drużyny zabierają namioty. Przy­
jazd p o c i ł e m  lob autobusem  we 
własnym zakresie w piątek 27 sierpnia 
do godz. 15.00, zb ió rk a  —  przy 
kościele w Szumsku. Zakończenie im­
prezy — w niedzielę Mszą św. o  godz. 
1230, na którą zapraszamy przyjaciół 
polskiej młodzieży na Litwie.

— Dziękuję za rozn^wę.

Rozmawiała 
Barbara SOSNO
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Sejm 
Wileński 
1922 r.
K R O N I K A

D O K U M E N T A L N A

SEJM WILEŃSKI 
W SATYRZE

Sam fakt zwołania i obrad Sejmu 
Wileńskiego wywoływał duże zaintere­
sowanie polskiej opinii publicznej. 
Szczególnie w okresie obrad Sejmu 
oraz przy okazji słynnej wizyty posłów 
wileńskich w Warszawie, w prasie 
różnych odcieni politycznych wiele 
było artykułów nie tylko informacyj­
nych, ale i polemicznych. Jednak na 
o so b n ą  uw agę zasłfagują dw ie 
książeczki satyryczne poświęcone ob­
radom Sejmu Wileńskiego.

Pierwsza z nich, autorstw a W. 
Sępa, to  „Sejm Wileński”. Satyra grze­
czna i fraszki krotochwilne (Wilno 
1922, druk. „LUX”), druga autorstwa 
Homunculusa to  „Wileńskie piosenki 
sejmowe” (Wilno 1922, druk. „LUX”). 
O b ie  książeczki zaw ierają  szereg 
krótkich, czasami bardzo trafnych fra­
szek na temat posłów do Sejmu Wi­
leńskiego. W  kilku wypadkach pozwa­
lają one przybliżyć sobie bardziej 
uczestników Sejmu. Np. W. Sęp tak 
charakteryzuje Marszałka Sejmu An­
toniego Łokuciewskiego:

„Raz wyśmiano groch polny,
że  chciał zostać perłą,

A  pan Antoni chwycił
za marszałka berło 

Chwyciłeś to je  trzymaj
cny panie Antoni,

; Ale mówisz po  polsku,.-. . . 
‘ Th „niech cię Pan Bóg broni!”.

Trudno by przytaczać tu wszystkie 
}  fraszki, dlatego ograniczymy się do 

przedstawienia tylko kilku z nich, na- — 
szym zdaniem najbardziej ciekawych.

Z. FEDOROWICZ
„Kłopot mam z tego posła

pulchniutką osobą,
Bo on sam w bezustannym

konflikcie jest z sobą ... 
Tak się dziwnie splatają

czasem człeka sprawy— 
Lewy jest w swych poglądach,

w polityce prawy! ”

A. KARNICKA
„Jak kruk biały śród czarnych,

migdał na pierniku 
Sama jedna niewiasta —

pośród mężów szyku,
W  „Odrodzeniu” mieć nie będzie 

wiele do mówienia, 
Więcej powiedzieć może

w partji od rodzenia.”

JAN PIŁSUDSKI
„Jak człek tak się nazywa —

wszędzie drzwi otwarte, 
Dzięki temu na historji Sejmu

wpisań kartę ... 
Słucha, co inni mówią,

wyciągnąwszy szyję...
Co więcej o  nim pisać?

„Niech żyje i tyje”!”

Ks. IGNACY OLSZAŃSKI
„Panu Bogu pali lampkę —

djabłu pali świecę,
Gdy do „prawicy" mówi,

zerka na „lewicę",

Więc choć suknia proboszzcza 
gładko na nim leży, 

I endek mu nie wierzy i socjał
1 J nie wierzy! ”

POSEŁ X...
(niech się sam domyśli)

*Czy pamiętasz panie pośle
„ich” rządy studniowe? 

Komisarjat oświaty?
Wówcza dałbym głowę, 

Z e jesteś im oddany! Dzisiaj,
do stu biesów, 

Okrywasz swe oblicze maską
P. P. SS-ów”.

POSEŁ 
CHOMIŃSKI LUDWIK 

/Odr. —  Wyzw.)
(na nutę „O, mój rozmarynie... ”)

„O mój ty Ludwiczku,
„Odradzaj się”. 

O mój separacie, „Wyzwalaj się”, 
Pójdę do Stefanka,

pójdę do kochanka,
Zapytam się:
Czemu się bez racji zrzekłeś

* federacji?
Zdradziłeś się”.

POSEŁ SWIECHOWSKI 
(P .S .L )

(aamuę„ZóNiemen tamprecz”)

„Za Niemen tam precz! ,
Leć, myśl ma wymowna,
Piorunem do Kowna 
Zgłębić całą rzecz.

  _Do Kowna, do Kowna,
do biednych tych braci. 

Ich wiąże niewola i męczy ich głód. 
Litości, litościwy ludzie nie macie 
W  więzienne kajdany okuwać - 

naszlud

POSEŁ 
MICKIEWICZ STEFAN 

(Odr.)
(na nutę „Cesarzu, cesarzu ")
„Stefanku, Stefanku, Tyś z

„Odrodzenia” mąż, 
Więc do odrodzenia

„Odrodzenia"* dąż. 
Dziś tu na Twój projekt

nieodpowiedni plac, 
Więc nie przyzywaj posłów

do Syzyfowych prac.”

Jako uzupełnienie rozdziału po­
święconego wizycie posłów wileńskich 
w Warszawie przedstawiamy opis tych 
wydarzeń w interpretacji Homunculu­
sa:

D E L E G A C J A  

Delegacja przed 
wyjazdem do Warszawy

(Na nutę „ Gaudeamus igitur ’)
Gaudeamus igitur.
Cieszmy się, posłowie!
Wnet o  naszej sprawie 
Cały świat się dowie.
Vivat Delegacja!
Vivat dyplomacja!
Wilno już w Warszawie...

Początek patrz v

Delegacja po powrocie z 
Warszawy

(na nutę „Ach żal, śirce boli')
Ach, żal, serce boli,
Szkoda nam wileńskiej doli, 
Ach, żal, żal za niemi.
Za mrzonkami poselskiemi. . 
Tam Warszawka w łezkach cała. 
Znowu rączki załamała,
A my chyba złożym kośd 
W naszej tu „tymczasowości". 
Ach żal, może chyba 
Nas przygarnie znów Taryba...

POSEŁ KŁYSZEJKO 
(Zespół)

(na nutę „Razłuka ty, razłukan)
O biedny ja człeczyna, 
Nieszczęsna dola ma,
W czem moja tu jest wina,
Kto mnie do zguby pcha? 
„Razłuka” ty, cierpienie.
Jam twój niewolnik już,
Radź: partja, czy sumienie,
A potem choć pod nóż.

POSŁOWIE 
JACHNIEWICZI 

SZWABOWICZ—  S-ka 
jg FIKCYJNA (R. L )

(na nutę JrfypiłKuba*) . .

" '*Do Jafcuba^^3t^x  ^- ■' ;*v 
Kompanija cała. ^
Pisał te n .
Pisał ów.
Lewa brać pisała...
Podpisze z nas który 
Papierowe bzdury—
Łupu-cupu* .

; Cupu-łupu, • ■
Nie żałować sk$y.
Ty patrjota!
Ja patrjota,
Rażem „dwie" patrjoty!
Więc rząd z nami,
Z  patriotami
Musi mieć kłopoty... ; » .
Jak nam nie dogodzi.
To niech precz uchodzi.
Łupu-cupu
Cupu-łupu
Bat mu nie zaszkodzi.
Ja cegiełkę,
Ty cegiełkę 
Dwie cegiełki damy.
Trochę gliny,
Trochę pracy,
Już pomniczek mamy.
Kto cegiełki nie da — - 
Niech go zgryzie bieda.
Łupu-cupu,
Cupu-łupu,
Skórę nam zaprzeda.
Z  Tobą, bracie,
Nikt nie straci.
Mocna paczka mała.
Ty, ja — związek 
Ja, ty— spółka 
Kompanija cała.
A kto nas rozdzieli.
Nas dwóch przyjacieli 
Łupu-cupu 
Cupu-łupu 
Kijem go po ciele.

- (Cdn. )
Aleksander SREBRAKOWSKI

SPRAWY DAMSKO-MĘSKIK 
Na przyjęciu towarzyskim panie 

omawiają z przejęciem przypadek pew­
nej kobiety, która zostawiła męża i 
uciekła z innym mężczyzną.

-— Czy nie sądzisz kochanie —

zwraca się jedna z nich do swojego 
męża—że takie gwałtowne porzucenie 
męża może go zabić?

— Oczywiście kochanie — odpo­
wiada mąż — nadmierna radość może 
zabić cdowjeka...

Rozmawia dwóch wędkarzy;
— Wesz stary, miatem wczoraj cudcw- 

ny sen. Płynąłem łódką w ciepłą gMaźdzjsią 
noc razem z piękną dziewczyną̂ .

— No i jak to się skończyło?
— Wspaniale! Złowiłem 5-kilog- 

raraowegoszczupaka.

— Gdzie kobieta ma najwięcej 
kręconych włosów?

— W Afryce.
Z  RÓŻNYCH SZUFLAD
Krótkowidz spotyka w parku zna.-, 

jomą pchającą przed sobą dzfccięcy 
wózek.

— Śliczne bliźnięta z tych pani 
chłopców — mówi nachylając się nad 
wózkiem.

 Ten z lewejrowszem. ale ten z
prawej toj^HSrbuz.
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Inwestujcie czeki 
w nieruchomości

Inwestycyjna spółka akcyjna 
„Energolita", która dopiero ubie­
głej jesieni rozpoczęła swą dzia­
łalność, już zarejestrowała kapi­
tał inwestycyjny wielkości 
8 000 000 litów i nadal kontynu­
uje sprzedaż akcji.

Spółka zainwestowała swe 
środki w  20 przedsiębiorstw 
przemysłowych 1 komercyjnych 
Litwy, wśród których „Jures 
medis", „Lietuniyersalas", firma 
państwowa „Alytaus chemija", 
państwowa firma akcyjna HŃe*- 
ta‘‘ (przemysł m ateriałów budo­
wlanych), Jasznńskle Państwowe 
Przedsiębiorstwo Produkcji Octu
I łn

Poza tym w najbliższym cza­
sie „Energolita" nabędzie akcje 
jeszcze 9 przedsiębiorstw. W ię­
kszość obiektów, których akcje 
posiada spółka, nawet w tym 
trudnym okresie kryzysowym 
pracuje stosunkowo stabilnie.

Cieszymy się, że już  kilkanaś­
cie tysięcy obywateli Li£jvy po­
wierzyło swe czeki inwestycyj­
ne „Energolicie", nabyło nasze 
akcje. Zobowiązuje nas to  do 
dalszego poszukiwania jak  na j­
korzystniejszego inwestowania 
kapitału, najrentow niejszych i 
najbardziej perspektywicznych 
obiektów. Gwarancją powodzenia 
naszej działalności są tradycje 
jednej z pierwsżych i najstabil­
niejszych inwestycyj nych spółek

akcyjnych — „Inbustas", która  
już zgromadziła maksymalny 
kąpitał inwestycyjny. W spólnie z 
tą spółką nabyliśmy akcje kilku 
przedsiębiorstw.

Zachęcam mieszkańców Litwy, 
którzy ju ż  wykupili mieszkania, 
.parcele, lecz posiadają jeszcze 
czeki inwestycyjne: zainwestuj­
cie je  w  nieruchomości, powie­
rzcie je  „Energolicie". W szystkie 
niezbędne dokum enty załatwią 
nasi agenci.

Konsultanci 1 agenci „Energo- 
llty" w  W ilnie;

Zalgirio 90-530, 73-35-26 
Lukiskiu 5-411, 22-48-61 
Algirdo 19-402. 63-22-09 
Raugyklos 15-108, 26-25-62 
Basanavi£iaus 29a-34, 65-01-61 
Basanavićiaus 29a-55, 65-00-60 
Zalgirio 90-321, 73-25-43. 
Solecznlkach — 5-19-13; 5-17- 

48,
Szyrwlntach — 5-13-49; 4-77- 

40; 5-12-64.
Sw lędanach — 5-27-14; 5-18- 

38; 5-10-53; 3-14-43,
Trokach — 5-11-06; 3-67-87,

5-57-50.
Sigttas ZAVECKAS, 

prezydent 
inw estycyjnej spółki 

akcyjnej „Energolita“ 
(Zam. 2483)

OFERUJĘ DO WYNAJĘCIA ZAMIENIĘ

w  Nowej W ilejce pół domu, własny dom na peryferiach
bez wygód z działką. m iasta na 1-pokojow e mieszkanie.

Zwracać się: Vilnius, tel. 63- Zwracać się: V ilnlus, tel. 35-
10-79. 09-57 po godz. 17.

(Zam. 2481) (Zam. 2478)

Znad M i»
Radio 73.34 /105.1 FM

W dniach 1-3 września br. 
z okazji pielgrzymki Ojca Świętego 

Jana Pawła II na Litwie 
organizowane są radiowe

DNI CZĘSTOCHOWY
Audycje o Jasnej Górze, 

reportaże, wywiady oraz promocja 
gospodarcza.

Dział reklamy:
Al. Laisvćs 60, Wilno 

tel. 42 94 57, fax 42 94 65

T e l e w i z  j a
CZWARTEK, 26 SIERPNIA 

LTV
7.30 — W iadomości w jęz, 

francuskim i niemieckim. 8 3 0  — 
Serial „E-street". 8.55 — Dla 
dzieci. 18.00 — Wiadomości.
18.10 — Dla dzieci. 18.50 — 
Wiadomości (ros.). 19.00 — W ia­
domości BBC. 19.30 — Koncert.
20.00 — Katolickie studio TV.
20.30 — Śpiewa S. Stonyte.
21.00 —  Panorama. 21.30 — Se­
rial „M iasteczko Twin Peaks" 
(23). 22.20 — Program kultu­
ralno-artystyczny. 23.15 — W ia­
domości wieczorne. 23.30 — 
Tangomania.

Bałtycka TV
18.00 — Program  TVP. 22.10

—  Kowno jes t Kownem. 22.30
— Zwyczajne historie. 22.50 — 
Tylko w  program ie Bałtyckiej 
TV. 23.35 — Na ekranie Char- 
lie Chaplin.

Tele-3
11.00 — Serial „Santa Barba­

ra'* (R). 12.00 — W iadomości 
CNN. 12.30 —  Film anim. 13.00
—  Zawody surfingowe. 14.00 — 
M uzyka młodzieżowa. 14.35 — 
W iadom ości rozrywkowe. 15.00
— Bilard. 17.00 — .Hity MTV.
18.00 —  Now iny europejskie.
18.30 — Reportaż z Poniewieża.
19.00 — W iadom ości (R). 19.25
— Serial „Santa Barbara" (R).
20.15 W  śfwiecie sportów  sa­
mochodowych i  motorowych.
20.45 — Inform acja Tele-3. 21.00
— Film  „M isstankt for Mord*/.
22.45 — M uzyka. 23.00 '— M ecz 
kwalifikacyjny piłkarskiego Pu­
charu  Św iata 1994. Szwecja — 
Francja, Dania — Litwa. 24.00 —- 
M uzyka jazzowa.

W arszawa
13.00 —  W iadom ości. 13.15 — 

„Klub Paradise" —  serial kry ­
m inalny prod. angielskiej. 14.05
— 16.15 -r- Jedynka  n a  niepo­
godę. 14.05 — „Kulik w ielki" — 
film przyrodniczy Jo an n y  W ierz­
b ickiej. 14.40 — „Powszedni ży­
wot jeleni*' — film przyrodniczy 
Jan a  W alencika. 15.30 — „W ę-

FREE BIBLE
COURSE BY MAIL

For your free course 
please send your name 
and address (clearly 
written) to:
WORLD BIBLE SCHOOL
D eptU T I 
P.O. Box 9346 
Austin, TX 78766 USA

Kalendarium
* C zw artek (26.VIII) jes t 238 

dniem  1993 r. Do końca roku 127 
dni.

* Znak Zodiaku — Panna.
* Imieniny: Ireneusza, M arii, 

W iktora, Zefiryny.
* W schód Słońca — 6.13, za­

chód — 20.26. Długość dn ia  — 
14 godz. 13 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrom eteoro­

logiczna przew iduje n a  26 sier­
pnia zachm urzenie z  przejaśnie­
niami, kró tko trw ałe  opady, bu­
rzę, w ia tr zachodni, północno- 
zachodni, um iarkowany. Tem pe­
ratura  16— 18 stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni kró tkotrw ałe  opaudy. Tempe­
ratu ra  w nocy 7— 12, w  dzień 
14— 19 stopni.

drujące wydmy" — film o Sło­
wińskim Parku Narodowym. 16.15
— Kino wakacyjne: „W idget"

. — serial prod. USA; „Spełnione
życzenia" — serial prod. aust­
ralijskiej. 17.05 -— Dla dzieci. 
17.50 — Muzyczna Jedynka.
18.00 — Teleexpress. 18.20 — 
Muzy pod g rusią  — program 
kulturalno-artystyczny. 19.00 — 
„Dziką Ameryka'* — film przy­
rodniczy prod. USA. 19.25 — 
W ybory 93. 19.30 — Muzy pod 
gruszą. 20.00 — W ieczorynka.
20.30 — Wiadomości. 20.55 — I 
Dwóch na dwóch. 21.15 — 
„Klub Paradise" — serial krymi­
nalny prod. angielskiej. 22.10 — 
W ybory 93. 22.15 — Tylko w 
Jedynce. 23.05 — Boskie i ce­
sarskie — program  publicysty­
czny. 23.45 — Wiadomości gos­
podarcze. 0.05 — Muzyczna Je ­
dynka. 0.10 — Świat n ie  przed­
stawiony — film dok. Andrzeja

' Titkowa. 0.40 —■ Gorąca linia. 
0.50 — „3 dni bez w yroku" — 
film fab. prod. polskiej. 2.25 —
To lubię —  Jan  W itold Suliga 
■— dyr. Państwowego Muzeum 
Etnograficznego w W arszawie
2.55 — „M aigret" — serial kry ­
m inalny prod. angielskiej.

Ostań kino
5.00 — Dziennik. 5.20 — Gi­

m nastyka. 5.30 — Poranek. 7.45
— Firma gw arantuje. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 — Film anim. 8.45
— Serial „Po prostu M aria". 9.30 

j —  Koncert. 10.00 — TV film n.- 
p . „Żółta rzeka". 11.00 — Dzien­
nik. 11.20 — Serial „Drobiazgi 
życia". (13). 12.20 — TV film 
fab. „Ośmiomica-4'Y (3). 14.00
— Dziennik. 14.25 — Rozmaito­
ści. 15.10 — Notes. 15.15 —  
Film anim. 15.40 — Kanał Os- 
tankino. 16.00 — To potraficie.
16.40 —« Do lat 16 i więcej. Pod­
czas przerw y o  17.00 —  Dzien­
nik. 17.45 —  Abecadło pryw acia­
rza. 17.55 —  Pogoda. 18.00 —
Serial „Po prostu M aria". 18.50
—  Program  „Świat rosyjski",
19.40 —  Dobranocka. 19.55 — 
Reklama. 20,00 —  Dziennik.
20.40 — Loteria „M ilion". 21.10
— Film fab. „Nie dokończony 
utw ór na m echaniczne pianino**.
23.00 —  Dziennik. 23.20 —  W ie­
czór twórczości Z. Tutowa. 0.25
—  TV  film fab. „Ośmiomica-4** 
(3).

PIĄTEK, 27 SIERPNIA 
LTV -

7.30 — W iadomości w  jęz. 
francuskim  i niemieckim. 8.30 — 
Serial „Przekonyw acze". 9.20 -ja.' 
Dla dzieci. 18.00 — W iadomości.
18.10 -j-. Dla dzieci. 18.50 — 
W iadom ości (ros.). 19.00 —  W ia­
domości BBC. 19.30 —  Na powi­
tan ie Wizyty O jca św. Ja n a  Paw­
ła II. 20.00 — Najśmieszniejsi 
ludzie Am eryki. 20.30 — Serial 
,rE-street". 21.00 — panoram a.
21.30 rrr Serial „Policja z M ia­
mi** (1). 22.20 — A leja Laisves.

• 22.40 —  .Telegra „Pół na pół".

TANIO, 
z gw arancją 18 miesięcy 

SPRZEDAJEMY 
akum ulatory:

6 ST-60, cena 120 litów,
6 ST-75 1 Inne.
Zwracać się: Vilnlus, tel. 62- 

58-82, 61-88-47 w godz. 9— 17.00.
(Zam. 2480)

DROGO PŁACIMY 

za złoto i platynę.
Yilnlus, ul. Savanoriu 64-28,

Ekrany

leL 20-37-10.
(Zam. 2468)

\TLNIUS — „ Z i r w  
« “ (USA) -  o 11 JO N  
15.10, 17, 18.50, 20.40*' IK 

AUSRA _  „KbhL  
b«y»" (Indie, 2  serl.l 1 L 
16.20, 20JO. ..PoUc|, ^  
w»" (Francja, dla doto!5SI 
rotyczny kryminał)
14.40, 19.

PERGALE — i J
„Sam przeciwko nutli" ^  
przygodowy) — 0 U I M  
27 -2 9 .V Ill _  „ W l ^ j j 6. j  
(USA) -  o  13,

23.15 — Wiadomośdiwi
23.30 — Studio MT.

Tele-3
11.10 — Serial „Sanu * 

r . "  (R). 12.00 -  w Ł S  
CNN. 1 2 ^ - K < ^ i i * S
13.00 — Film 
Muzyka. 13.50 — enJ3*  J 
Mason". 14.50 -  f g a  A  
Muzyka MTV. 16.55 — '  
Disneya. 1735 —
18.00 — Nowiny euZ ^!
18.30 — Reportaż f
19.00 — Wiadomości
—  Film „Ukochane kobL1̂  
chanika Gawryłowa"
—  Muzyka. 21.00 —
,.Wielkie polowanie n a t i ^
22.00 — Kobiece mistrzo**^ 
ropy w ciężkie] aUetyr. Ił
—  Flln* >iVem Skuggar v 2
0.35 — Muzyka. - J H

Warszawa
13.00 — Wiadomości, l̂ ic 

„On i ona” — komedii 
prod. USA. 14.50 — i&jJ* 
Jedynka na niepogode, ii* ' 
Obok nas. 16.00 — F 
cha". 16.15 — Kino waktai 
„W idget" — serial prod, X 
„Spełnione życzenia11 L  2 
prod. australijskleji®7.Q5 
dzieci. 17.50 — Muzyczna J* 
ka. 18.00 — Teleezpre*. g
— „Syzyf z muzyką", i j j  
, .Autostrada" — reportaż C 
gorza Popielarza^ 19.00 - |  
ka w ciemno" —  zabawa ■ 
w a. 19.45 — „Zulu Gub aj 
kacjach" — program s 
Tadeusza Rossa. 
czorynka. 20.30 -]
20.55 — „Dwóch
21.15 — „Złota ntfHB 
prod. australijskiej. 22iS - 
bory  93. 23.05 — „Grania*! 
reportaż. 23.15 — „Złowić a 
sę" g g  program o sytuacjiJ 
rybołówstwie bałtydnm. r
— Wiadomości. 24.00 - 
czna Jedynka. 0.05 — J

nierzy" — serial dok. i 
0.35 —  'Gorąca linia. 
„M ary Higgins Clark CoS 
2.20 — Koncert dla p  
„Varsavia Manta". 
„Szpital" — serial o g  
prod. holenderskie®

SKLEP „RUHNAS* 

po w> soklej cenie 
złoto, platynę, 1 

Zwracać się: VIW* 
29, teL 22-32-50. ,

(Zam'

W YKONUJEMY POMNIKI 
z kamienia, terazzo (kruszywa 

m armurowego), ogrodzenia 1 na­
grobki.

Vllnlus, teł. 42-72-16, 26-87-55, 
45-09-55.

(Zam. 2479)

u d z ie la m  P01*® J 
w  sprawie kupw 1i 

metali kolorowych.
Vllnius, tel. 

w  godzinach wlea**'” i

“ -12- s  p J

Dyżurni wydani . 
Krystyna ADAVÓ^ I 

Jan LEWICH, , f
K ry*y»a j
Antonina
VI a r ia n  B O G O S g j^

>> Dziennik społeczno-polityczny 
I Sejmu i  Rządu Republiki Litew­

skiej. Ukazuje się od 1 lipca 
1953 r.

N a s z  a d r e s :  
Lalsvós pr. 60,
2044, V |lnlus 
Lletuvos Respublika

Kod 67218 
Cena 10 ct 
W  Polsce —  1000 zł.
Zam. 2683
N r rejestracji —  322. 

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Kedaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

D z 1 a  ł  y : państw a t  samorządu terenow ego — 42-78-63. ekono­
miczny — 42-78-54, etyki, rodziny 1 praw a — 42-79-64, praw nik
— 42-75-76, szkolnictwa 1 m lodzlety — 42-79-73, 42-69-86, ły d a  
politycznego — 42-78-81, ły d a  wsi — 42-79-68, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług 1 kom unikacji
— 42-79-56, literatury 1 sztuki —  42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-90-63, Ust6w — 42-69-65, kom ercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, korespondenci: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznlckl — 52-780, SwlędaAskl — 44-21-46, trocki 1 
szyrwlnckl — 62-42-67, totokorespondend — 42-90-81, tłumacze
— 42-90-60,. 42-72-71, sty lU d — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72.

Kedaktor Zbigniew

Biuro ogłoszeń I rekiny

sv6s 60, 11 piętro, P0*^ 
łefon — 42-69-63. :

17.00 w dniach t*1? '


